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Czas odnowić przedpłatę 
Wynosi ona na prowincyt: 


Miesięcznie 2 K. 20 h. 
Kwartalnie 6 „ 60, 
Półrecznie 13 „, 20, 
Rocznie 26 „ 40, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Przeglądu. 
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Lamknięcie granicy węgierskie 
dla wódki galicyjskiej. 

Nielojalne wykonywanie przez rząd wę- 
gierski sojuszu handlowo-colnego z Austryą 
jest od dawne. już przedmiotem uzasadnionych 
skarg kupców i przemysłowców  austryackich. 
Postępowanie bowiem rządu węgierskiego urą- 
ga nietylko kardynalnym zasadom słuszności, 
ale nadto wręcz sprzeciwia się wyraźnym prze- 
pisom ustaw, na których opiera się ugoda austro- 
węgierska. Mamy właśnie świeży dowód tego, 
a rozchodzi się tu o rzecz, która w wysokim 
stopniu krzywdzi nasz kraj, specyalnie zań 
nasz przemysł wódcząny. Sprawa ma się jak 
następuje: Rafinerye galicyjskie wysyłały do- 
tychczas dość znaczne ilości spirytusu do Wę- 
gier. W ostatniej kampanii np. wysłały przeszło 
250 wagonów. Wraz z opłatą podatkową przed- 
stawia ten eksport wartość około 4 milionów 
koron rocznie, gdyż wagon spirytusu opo- 
datkowanego kosztuje mniej więcej 16.000 
koron. Zysk, jaki z tego miały rafinerye 
galicyjskie, był może niewielki, ale ogro- 
mnie doniosłe znaczenie miał ten eksport 
z tego powodu, że przyczyniał się do 
podtrzymania cen wódki galicyjskiej w obrę- 
bie Austryi. 

Naraz ni stąd ni z owąd wydaje rząd 
węgierski zarządzenie, równające się zupełne- 
mu zakazowi importu wódki galicyjskiej do 
Węgier. Oto bowiem z polecenia węgierskiego 
ministerstwa finansów rozesłały węgierskie wła- 
dze skarbowe w kwietniu do wszystkich wła- 
ścicieli wolnych składów wódki na Węgrzech 
rozporządzenie takiej treści : 

„W myśl rozporządzenia król. 
i skarbu w 


węg. Dy- 

z dnia 2 kwietnia 
zawiadamia się Pana, że wol- 
no panu tylko spirytus prawidłowo do wolne- 
go składu wwieziony i zapasy podatkiem kon- 


sumcvjnym obciążone wywieść do konsnmoyi. | 


„Gdybyś pan wtoii mimo tego zawia- 
domienia zużytkował spirytus nie 
pochodzący z wolnego składu w 
takim razie nietylko odebranoby panu konce- 
syę na wolny skład, lecz wdrożonoby nadto 
dalsze dochodzenia urzędowe. 

„Ponieważ zaś licencya puńska opiewa na 
sprzedaż spirytusu en gros, pozwala się panu 
na sprzedaż zapasów opodatkowanych do dni 
30 od dnia wystawienia niniejszego zawiado- 
mienia. Kr. węg. komisaryat skarbowy w 

daidi . «zwa 

Aby zrozumieć należycie skutki tego roz- 
porządzenia, potrzeba objaśnić cały proceder 
hurtownego handlu wódką i obrotu tym arte 
kułem między Austryą i Węgrami. Każdy wła- 
ściciel rafineryi ma prawo utrzymywania t. zw. 
wolnego składu wódki. Od zapąsów znajdują- 
cych się w takim wolnym składzie nie opłaca 
się podatku konsumoyjnego z góry, lecz do- 
piero wtedy, gdy się wywozi z niego wódkę 
do konsumcyi. Dlatego one nazywają się „wol- 
nymi*, Gdyby bowiem rafinerye musiały opo- 
datkowywaó z góry wszystkie zapasy, jakie 
mają u siebie, a które dopiero kiedyś później 
sprzedadzą, potrzebowałyby dziesięć razy wię- 
kszego kapitału obrotowego, a przytem pono- 
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siłyby straty także i z tego powodu, że mu- 


siałyby opłacać podatek. także od tego spiry- 
tusu, który zanika ozy to podczas transportu, 
czy też przez dłuższe leżenie na składzie. — Aż 
do roku 1899 istniał swobodny obrót handlowy 
między wolnymi składami wódki w Austryi 
a na Węgrzech. Nieopodatkowaną wódkę z wol- 
nych składów w Austryi wolno było wprowa- 
dzać do wolnych składów węgisrskich i na od- 
wrót, a podatek płaciło się dopiero wtedy, gdy 
wódkę wywożono z tych składów do konsum- 
oyi. Rozporządzeniem cesarskiem z 17 lipca 
1899, wydanem na podstawie paragrafu 14-go 
za rządów hr. Thuna, wprowadzono tę zmianę, 
iż postanowiono, że tyłko opodatkowaną wódkę 
sprowadzać można z Austryi do Węgier i na 
odwrót. Pomimo tej zmiany utrzymał się na- 
dal eksport wódki galicyjskiej do Węgier, 
gdyż rafinerzy węgierscy, mogąc nieraz dostać 
wódkę w Galioyi taniej niż na Węgrzech, wi- 
dzieli dla siebie korzyść w sprowadzaniu jej 
z Gralicyi. Oczywiście wprowadzali oni ją nie 
do swoich wolnych składów, gdyż nikt nie bę- 
dzie tak naiwny, aby wódkę, od której juś raz 
opłacono podatek w Austryi, wprowadzać do 
wolnego składu na Węgrzech, gdzie trzeba 
ją jeszcze raz opodatkować, — ale trzymali ją, 
gdzie im się podobało i wprowadzali w handei, 
do czego mieli zupełne prawo, gdyż posiadają 
zarazem koncesye na hurtowną sprzedaż wódki, 
bez względu na to, skąd ona pochodzi. Naraz 
rząd węgierski odbiera im prawo sprzedawania 
wódki, nie pochodzącej z wolnego składu, a 
więc tem samem odbiera im możność sprowa- 
dzania jej z Głalicyi. Stało się to niezawodnie 
skutkiem zabiegów potentatów węgierskiego 
kartelu wódczanego, na ozele którego stoi fa- 
brykant peszteński Wilhelm Leipziger, dla 
którego konkurencya wódki galicyjskiej jest 
bardzo niewygodną, gdyż, jak to mówią, „psu- 
je mu ceny*. 

Ponieważ handlarze węgierscy mieli je- 
szcze zakontrąktowane pewne ilości wódki z 
Galicyi, a rząd, jak to wyżej podano, kazał im 
wysprzedać je do dni 30, przeto udali się oni 
do rządu z prośbą o przedłużenie im tego ter- 
miuu, i ostatecznie dano im do, 31 sierpnia br. 
termin do rozwikłania swoich zobowiązań w 
Austryi, po tym zaś terminie już bezwarun- 
kowo nie wolno im sprzedawać wódki opo- 
datkowanej, a więc galicyjskiej. 

Wynika z tego jak na dłoni, że w tym 
wypadxuząd węgierski pod pretekstem ochro- 
ny własnego przemysłu w sposób nieiojalny, 
rzec można podstępny, obszedł postanowienia 
ugody z Austryą i zaiste, gdyby ugoda ta 
miała być tak wykonywaną, to lepiej już nie 
mieć żadnej ugody, aniżeli na każdym kroku 
opłacać tylko haracz Węgrom i dać się im 
wyzyskiwać. Bardzo ciekawi jestesmy, coby 
powiedzieli Węgrzy na to, gdyby rząd au- 
stryacki naraz zakazał sprowadzać mąkę wę- 
gierską do Austryi. Byłoby to Ro to 88- 

ką, a jeżeli 
już idzie o ochronę własnego przemysłu, to 
stokroć więcej powodów miałby rząd au- 
stryacki zabronić importu mąki węgierskiej, 
gdyż konkurencya młynów węgierskich zupeł- 
nie zniszczyła przemysł młynarski w Austryi, 
podczas gdy konkurencya 250 wagonów wód- 
ki galicyjskiej na Węgrzech wcale nie zaważy 
na szali. 

Mamy nadzieję, że wszystkie interesowane 
czynniki ujmą się za naszym przemysłem 
wódczanym i zmuszą rząd, aby przy odnawia- 
niu ugody z Węgrami postarał wię o zniesie- 
nie tego krzywdzącego nasz kraj zarządzenia 
władz węgierskich. 


2 Wrażenia z pielgrzymki do Rzymu 


Annę W....ską. 


(Ciąg dalszy). 

Żyje się tu w Rzymie odrybnem całkiem 
życiem. Sama już atmosfera inaczej niż zwy: 
kle usposabia myślącego człowieka; tzw. il pro- 
fumo di Roma to nie czcze wyrażenie, tylko— 
jest to niby zapach wieków, to coś nieuchwy- 
tnego, co promienieje z pomników, ruin, ge- 
nialnych dzieł wszystkich wieków, z rozlicz- 
nych kościołów, relikwii świętych, cudami 
wsławionych miejsc i przesiąka niejako samo 
powietrze, którem się oddycha. Tu mimowie- 
dnie myśl się pogłębia, umysł rozszerza, czło: 
wiek widzi się mniejszym jeszcze niż zwykle 
atomem wobec tylu wieków, tylu wielkości, 
tylu geniuszów, tylu świętych — a zarazem 
czuje się większym, gdyż potomkiem i spadko- 
biercą całej tej wielkiej, dziejowej spuścizny, 
z której czerpie naukę, prawdę, siłę do Życia 
a odwagę do śmierci. 

Wrażenie to tem jest silniejsze, że nie po- 
„chodzi one od ludzi żyjących — byłoby takie 
samo a nawet większe, gdyby nikogo w Rzy- 
mie nie było. Nie dzisiejsi to bowiem Włosi, 
chciwi i krzykliwi, nie dzisiejsi turyści, zapeł- 
niający wszystkie ciekawsze kąty, z czerwony: 
mi Beedeckerami i wykrzyknikami zachwytu, 
ściśle w onwilach nakazanych przez gwiazdkę 
w książce, a nawet nie dzisiejsze prooesye 
pielgrzymów, zmordowanych śpiesznem biega- 
niem po kościołach — przyczyniają się czem: 
kolwiek do podniosłego wrażenia tego. 

Samo już to miejsce jedyne na świecie 
wywołuje je. 

Z hotelu naszego o 
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ustaw — to jsst rzeczą bezsprzeczną. Skoro 
jednak prawo zwyczajne nie wystarcza, nie 


Z obozu hakaty, 


Sprawa używania języka polskiego na 
zgromadzeniach publicznych w Poznańskiem 
wywołała teraz żywe rozprawy w Niemczech, 
a to dlatego, że rozwiązywanie takich zgro- 
madzeń przez miejscowe władze policyjne zo- 
stało uznane za nadużycie władzy przez naj- 
wyższy trybunał administracyjny. 

Dyskusyę w tej sprawie otworzył profe- 


sor uniwersytetu w Bous 4 ro; dowodząc, 
że prawa konstytucyjne gą odbierać po- | b 


licyi obowiązku czuwaniśgad treścią rozpraw, 
a zatem nie mogą odbierać jej prawa żądania, 
aby zgromadzenia odbywały się w języku dla 
niej zrozumiałym. Profssorowi ani na myśl 
nie przyszło, że łatwiej jest urzędnikowi, urzę- 
dającemu w kraju z ludnością przeważnie pol- 
ską, przyswoić sobie choóby z grubsza język 
miejscowy, aniżeli wszystkim Polakom, ucze- 
stnikom zgromadzenia, nabrać takiej swady 
niemieckiej, iżby w języku tym mogli prze- 
mawiać i polemizować z tą werwą, jakiej po- 
lemika polityczna wymaga. 

Przeciw głosowi dra Zorna wystąpiły 
głosy innych uczonych niemieckich, jak dr. 
Paalzow i profesor królewiecki dr. Hubrich, 
którzy pamiętają nieee lepiej o tem, że wszel- 
ka nauka czerpie swą wartość w etyce. Nauka, 
urągająca etyce, lepiej aby nie istniała. Jednak 
wielu Prusakom, nawet bardzo uczonym, tru- 
dno o zjednoczenie tych pojęć. 

Bo oto prof. uniwersytetu heidelberskie: 
go, dr. Gerhard Anschütz, dowodzi, że najwyż- 
szy sąd administracyjny zupełnie zgodnie z 
istniejącem prawem orzekł, iż używanie języ- 
ka polskiego na zebraniach politycznych jest 
dozwolone, ale pisze on dalej: „Sądzą, że prof, 
Zorn zwrócił się pod fałszywym adresem. Nie 
powinien ganić najwyższego sądu administracyj- 
nego, który przecież spełnił tylko swój obowią- 
zek, lecz raczej zwrócić się powinien do prawo- 
dawcy. Ze walka przeciw Polakom i ich pro- 
pagandzie wymaga dalszych upełnomocnień 
dla władzy administracyjnej, aby ona zazna- 
czyła swoją potęgę berdziej, niż to może 
uczynić na podstawie ustawy o stowarzysze- 
niach, oraz na podstawie innych dzisiejszych 


należy wahać się przed ustanowieniem praw 
wyjątkowych”. 

A więe znowu ustawy wyjątkowe! 
Ciągle o uicn tylko mowią i tylko je zalecają 
mędroy i politycy „narodu parów“! W takim 
razie powinni jednak przadewszystkiem posta- 
raó się o wyjątkowe przepisy dla swej logiki, 
bo kiedy tak gorliwie zalecają wyjęcie Pola- 
ków z pod praw ogólnych, jednocześnie uno- 
szą się nad dziełem swego uczonego dra Weissa, 
który w książce „Das Landgesetz für Irland“ 
udowadnia, że wyjątkowemi ustawami zepsuli 
Anglicy swój stosunek do Zielonej Wyspy. 

Dawne rządy angielskie w Irlandyi były 
istotnie jak najfatalniejsze. Proletaryat dzier- 
żawców irlandzkich, stanowiący przeważną 
część narodu celtyckiego, tchnął nieubłaganą 
nienawiścią do Anglosasów. Ziemia irlandzka 
należała do landlordów obcej wiary i pocho- 
dzenia, lud irlandzki wydziedziczony i two- 
rzący masę prawie wędrowną, skazany był na 
wieczną nędzę lub emigracyę. Nie posiadał 
kultury, nauki, sztuki, ani znaczenia ekonomi- 
cznego, ami nawet języka. Dla państwa, dla 
oywilizacyi stał się wskutek wiekowej polityki 
angielskiej niemal zerem. 

Tak było dawniej; dziś już tak nie jest. 
Anglicy poznali swe błędy i postanowili je 
naprawić. Celtyckiemu — zapomnianemu już — 
językowi przyznali wszystkie prawa w sądach, 


Wschód słońca o g. 5 m. 
Zachód - „ 6 m. 


szkołach i na zgromadzeniach. Pomimo, że 
w całej Irlandyi straszliwie dokazywały „bandy 
księżycowe“, które mordowały Anglików i pa- 
liły ich posiadłości, nikt w Anglii nie pomy- 
ślał o upośledzania Irlandczyków w parlamen- 
cie, ani o odejmowaniu im praw politycznych, 
przysługujących Anglikom. Mężowie stanu spo- 

ziewali się, że wspólna praca prawodawcza 
złagodzi przeciwieństwa narodowościowe, prze- 
istoczy i uszlachetni walkę. Wiek XIX do- 
wiódł, że się łudziii, ale mimo waśni, coraz 


arnella, aui jeden głos poważny w Anglii nie 
odezwał się z żądaniem, aby z Irlandczyków 
uczyniono politycznych paryasów. Równość 
praw politycznych pozostała nienaruszoną i ni- 
komu z angielskich mężów stanu nie przyszło 
na myśl odstąpić od tej kardynalnej podwa- 
liny państwa nowożytnego. 


Dawne rządy angielskie wytworzyły w Ir- 
landyi kwestyę socyalną o charakterze agrar- 
nym bardzo zaostrzonym. Lud irlandzki prze- 
jęty był nawskóś pożądaniem ziemi, której 
woale nie posiadał. Oto, zamiast myśleć o usta- 
wach wyjątkowych, oskarżono landlordów o wy- 
zyskiwanie pracy ubogiego ludu i o dążność 
wyparcia go z ojczystych siedlisk skłanianiem 
do emigracyi. W 1870 i 1881 r. wydano nowe 
ustawy w celu uporządkowania stosunków 
agrarnych. Głladstone był głównym ich twórcą, 
a przewodnią jego dążnością było wymierze- 
nie ludowi irlandzkiemu sprawiedliwości dzie- 
jowej, pozostawiając na uboczu wszelkie zada- 
nia, kolonizujące lub wynaradawiające Irland- 
czyków. Głdy Głladstonowi wyrzucała opozycya, 
iż daremnie się trudzi nad prawodawstwem 
irlandzkiem i zadowoleniem irlandzkiego ludu, 
bo wszelkie usiłowania okażą się zwodniczą 
ilazyą, odpowiadał z niewzruszoną pewnością 
siebie, że należy cierpliwie i wytrwale praco- 
wać dla dobra Irlandyi, a w prawodawczej 
działalności nie powinno się opuszczać ani na 
chwilę poczucia dziejowej sprawiedliwośći. Ża- 
dna więc nienawiść, żadna podziemna, spisko- 
wa agitacya, ani żadne stowarzyszenia i ligi 
narodowe nie zdołały sprowadzić nowej poli- 
tyki angielskiej na manowce ustaw wyjątko- 
wych, mających na celu upośledzenie Irland- 
czyków. Podwoje parlamentu otwarte są zawsze 
dla irlandzkich członków izby gmin, choć ich 
poprzedza reputacya nieubłaganych i jawnych 
wrogów Anglii. Równości praw państwowych 
nie lęka się bowiem w żadnym wypadku na- 
ród politycznie wyrobiony i umiejący cenić 
oraz rozumieć swobody konstytucyjne. 

Jakże inaczej postępuje, jak inaczej myśli 
„naród filozofów“! 


Spór o Morskie Oko. 


Grac, 29 sierpnia. 

Wczoraj, jak już podano, wygłosił obroń- 
oa węgierski Bölos swój wywód. Byłe to mo- 
wa nacechowana tonem absolutnym, i starała 
się przedstawić żądania polskie jako czystą, 
nieuzasadnioną uapaść na terytorynm węgier- 
skie. Przytem p. Roles z zamiłowaniem uży- 
wał zwrotu „Polacy, lub lepiej mówiąc, Ga- 
licyanie". Twierdzenia strony polskiej nazywał 
uparcie twierdzeniami „arbitra austryackiego*', 
przeciwko uzamu po jego mowie zaprotestował 
dr. Tchorznicki. Superarbiter Winkler oświad- 
czył, że nie chciał przerywać p. Bólesowi, ale 
w protokole zmieni to według słusznej uwagi 
dr. Tehorzniekiego. À 

Obrońca węgierski gl mmie powtórzył 
argumenta, przytoczone przes arbitra węgier- 
skiego. Wytoczył jednak także nowy dotąd nie 
wymieniony argument wegierski. Mianowicie 
w roku 1825 arcyksiążę Franciszek zwiedzał 
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prwyjmzżo wytęsunio : 
djszcy: śeiszaitów Beheivsskiey wa wdra 
waaqań Hauzmans h O. 
Cory ageer: 
Kwycrsjeu zgwiauctżu ot azmarrtii 
stem, 


wiersz petitowy albo jago miej pon Ph. 
W drobnych egłoczeniachu 


fłnstym petitom ze keóże slowo 6 b 
iłustyna garmondem „ „ b 
koresp. prywatne p „ fh 


Nadocłane ar trzeciej mroricp 
Ogłoszenia: wierna peiitowy albs je- 
SAKZOŻG 1 u w HATA 
Rani po kreniów wiensu potit. 1 b 

Ogłoszenia na ngoi comera 


28 


sk Długość dnia godzin 18 minut 14 + 


Ubyło dnia od wczoraj 2 min, 


Tatry i Morskie Oko. Przed jego przyjazdem 
br. Stadnicki, owoczesny prezes stanów krajo- 
wych, (tak, jakby dzisiejszy marszałek, ale na- 
zywa go obrońca węgierski w dziwny sposób 
„hrabią nowotarskim“) daje znać komitatowi 
spiskiemn, prosząc, aby przyjął również człon- 
ka domu cesarskiego przez wysłanie deputa- 
oyi. — Komitat uchwalił to uczynić na wnio- 
sek wiceżupana Ludwika Aimassy'ego z tem 
uzasadnieniem, że Morskie Oko jest własnością 
karona Paloczaja. Obrońca węgierski wniosku- 


ardziej zaognionej, mimo O'Connela, a późniaj,e, ze gdyby br. Stadnicki nie był przekonany, 


że Morskie Oko należy do Węgier, nie pro- 
siłby Węgrów o asystencyę podczas pobytu 
arcyksięcia nad tem jeziorem. 

„ W dalszym ciągu powiada p. Bölcs, że 
arbiter austryacki nie przedstawił żadnego do- 
kumentu na dowód, żeby jakiekolwiek teryto- 
ryum za Białką (tj. Rybim Potokiem) należało 
do Polski. Co do doknmentów królów polskich 
Władysława IV, Jans Kaźmierza i ich następ- 
ców, którzy nadania te potwierdzili, nie mają 
one żadnego znączenia, ponieważ penes Rybi- 
staw tłómaczyć można tylko przez „blisko, w 

obliżu“. Natomiast Węgrzy przedstawili do- 
ument Kokosza z r. 1820, dalej kontfakt 
sprzedaży dóbr niedziekich Paloczajom, co zda- 
niem p. Bólcsą udowadnia wiekowe posiadanie 
spornego obszaru w ręku Węgier. 
Identyczność parcel, wpisanych w metry- 
ce Józefińskiej z dzisiejszym. obszarem spor- 
nym — zdaniem p. Bólcsa — nie została udo- 
wodniona. (o się zaś tyczy stanowiska rządu 
austryackiego, zaznaczonego przez p. Tchorz- 
nickiego, że Austrya musi bronić granio kra- 
ju, przyjętego od Polski na zasadzie traktatu 
podziałowego z roku 17738 — niech najpierw 
rząd austryacki udowodni, na jakiej zasadzie 
wciągnął do posiadłości kamery nowotarskiej 
stok Żabiego. Mapa, wydana w państwowej 


drukarni węgierskiej w latach 1870 i 1874, 
jest — zdaniem Bólecsa — przedsięwzięciem 
prywatnem. 


Literatura. przytoczona przez p. Tchorz- 
niekiego, niczego nie dowodzi, bo podług 
zdania rozmaitych antorów nie rozstrzyga się 
procesu międzynarodowego. Na wywody o ka- 
tastrze i opodatkowaniu oświadczył obrońca 
węgierski krótko, że trudno mu badać ich słu- 
szność i że dopiero po obejrzeniu miejsca spo- 
ru, przedstawi o nich swoje raniemanie. Józe- 
fińskie pomiary były wogóle — zdaniem p. 
Bólcsa — zbyt niedokładne, aby na nich co- 
koiwiek budować. Ą 

Położenie i własności fizyczne obszaru 
spornego — zdaniem p. Bólcsa — przemawia- 
ją za Węgrami, a o tem przekona się sąd na 
miejscu. Granica, żądana przez Polaków, gu- 
bi się w lesie, że jej ani znależć nie mo- 
żna. Mówca kończy, że obszar sporny musi 
się uważać za prawnie, bezwzględnie nale- 
żący do Węgier, a stanowisko Austryi jest 
bezprawne. 

Po przerwie piętnastominutowej zabrał 
głos prof. Balzer. Zaczął od teoretycznago 
wywodu o tem, jak powstają granice krajów, 
Powstają one : 1) przez układy fRństwowe lub 
krajowe na podstawie osobno wysłanych komi- 
syj, albo na podstawie sądów rozjemczych, jak 
w wypadku dzisiejszym; 2) na podstawie pod- 
boju, wreszcie 3) aa podstawie pokojowego o- 
siedlenia. Tu mamy do czynienia z wypadkiem 
trzecim. Granica naturalna zaś idzie w takich 
razach tylko grzebieniem gór i to głównie 
wtedy, gdy możliwem jest dla kogoś zająć 
odnośny obszar. W tym wypadku możliwem 
to jest tylko dla Galicyi, dla Węgrów nle- 
możliwą jest rzeczą objąć w posiadanie 
grzbietu Żabiego, bo nie mają de niego 
dostępu. 
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twy, a milsze jeszcze polskiemu sercu, gdyż| w czworobok kolumnadą na arkadach, mieści | odległem Tej, której nigdy nie tknęła zmaza | kiej pracy wśród dzikich ludów Oceanii, stra- 


uświęcone uaszemi pamiątkami. 

Na lewo w górę, za hotelem, na via Se- 
bastianelli, kaplica OO. Zmartwychwstańców. 
Poprzedza ją ładny, pełen świeżości i woni 
ogródek, sama zaś pełna ciszy i zadumy uspo- 
sabiającej do rozmyślań i modlitwy. Na bo- 
cznej ścianie wmurowano tąblicę pamiątkową 
dla czterech szlachetnych i rozumnych zało- 
życieli Zgromadzenia, które było jakby wy- 
kwitem zacnej emigracyi naszej po wielkich, 
ofiarnych, lecz nieszczęśliwych wypadkach ro- 
ku 1831, a nie mogąc orężem zdobyć wolności 
dla ukochanej Ojczyzny, pracą, modlitwą i na- 
uką pragaęło przyczynić się do Jej ducho- 
wnego Zmartwychwstania. 

Byli to OO. Jełowieki, Kajsiewicz, Seme- 
neńko, oraz świecki ich przyjaciel p. Jeński, 
a hasłem ich życia: Praca na chwałę Boga, 
pożytek Ojczyzny ! 

Ileż to Zgromadzeń, klasztorów, dzieł 
duchownych, powstało w tym okrzyczanym ja- 
ko materyalistycznym i bezwyznaniowym wie- 
ku ubiegłym ! W jednej naszej biednej Polsce 
ileż ich powstało, jak pomyślnie się rozwijają, 
a z jakim pożytkiem dla Boga i Ojczyzny 
pracują. Czyż to nie dowód głębokiej wiary, 
tkwiącej w społeczeństwie, a zarazem żywo- 
tnych sił narodu naszego? Wspomnę tu tylko 
mimochodem o Niepokalankach, Nazaretan- 
kach, Rodzinie Maryi, Józefitkach, Pelczar- 
kach, Dziele brata Alberta, Zakładzie p. jene- 
rałowej Zamoyskiej-- a wszystkie one powsta- 
ły siłą, energią, świętością pojedyńczych je- 
dnostek, odczuwających potrzebę chwili. 

Z drugiej strony hotelu, wspaniałymi 
schodami z placu di Spagna, lub windą, pro- 
wadzącą na Monte Pincio, dochodziłam do kla- 
sztoru Serca Jezusowego, który zawiera cenną, 


arę minut zaledwie ja rzewną pamiątkę naszą. Wielki ten gmach 


drogi miałam dwa aroymile przybytki modli- Í o iście włoskiem patio (dziedzinise), z cienistą, 


atysty, piki białe 


i satyny Erandiel płóc 
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kolorowe, Zefiry, perkale 


polecają najtaniej 


ien i stołowej bielizny 


w jednym z długich korytarzy pierwszego pię- 
tra oudowny , wizerunek Matki Najświętszej, 
wzywanej przez naszą Polkę- męczennicę pod 
nazwą Matki Przedziwnej, skąd dzisiejsze Jej 
miano „Mater Admirabilis“. 

Około roku 1844 młoda nowicyuszka Pau- 
lina Perdran, władająca tylko słaba pędzlem, 
chcąc zająć powierzone jej pieczy uczennice, 
próbowała namalować al fresco na ścianie ko- 
rytarza postać Matki Bożej w młodocianym 
wieku, w epoce Jej pracy i nauki w świątyni 
Jerozolimskiej. W paru godzinach powstała 
młodziutka, trzynastoletnia dziaweczka, siedzą- 
ca na wysokiem krześle z oczyma na w pół 
przymkniętemi, w głębokiej zadumie — obok 
kwitnie lilia, a z drugiej strony kądziel i ko- 
szyk z robotą i książką. W głębi krajobraz. 
Praca ta jednak tak się nie udała, że przeło- 
żona postanowiła ją zniszczyć, by nie szpeciła 
korytarza. Zawezwany jednak murarz radził 
poczekać, póki farby nie wyschną, a uczenni- 
ce prosiły o zatrzymanie malowidła — to też 
zostało ono na razie parawanem zasłonięte. Po 
jakimś czasie, przypadkowo, parawan ten usu- 
nięto — i cudowne zjawisko ukazało się zdu- 
mionym oczom. Kontury pozostały te same, 
te same błędy rysuaku — lecz duch nadziem- 
ski owiał całą postać Madonny, a wyraz nie- 
słychanej czystości i skupienia, promienieje z 
młodzieńczej, ślicznej twarzyczki, o spuszczo- 
nych źrenicach. 

To prawdziwe uosobienie słów » Pieśni nad 
Pieśniami. „Ego flos campi et lilium convallum* 
(jam jest kwiat póli lilią dolin), To lilia, prze- 
mieniona w dzieweczkę. Takiego wrażenia nie 
zrobiła na mnie żadna ze słynnych Madonn 
wielkich mistrzów, spotykanych po muzeach. 
Tu każdy kolana ugiąć, a duszę podnieść mu- 
si — niewierzący przed ideąłem czystości nie- 
wieściej — wierzący przed odbiciem choóby 
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oil zupełnie głos i od sześciu miesięcy ne bez- 


Jak tu dziwnie dobrze modlić się — jaką , czynność skazany pomimo rad różnych lekarzy 


jasność, jaki spokój nieziemski zlewa íresk ten 
w duszę człowieka — jakie pragnienie oczy- 
szczenia, podniesienia, oderwania od rzeczy 
stworzonych, znikomych, a jaki wstyd ziem- 
skich brudów, choćby pyłu doczesności ! 
Myślę, iż kto często może spojrzeć na to 
malowidło, ten niełatwo w grzech popadnie. 
Do roku 1846 nic o tym obrazie nie wie- 
dziano po za murami klasztoru, gdy do Rzy- 
mu przybyła uieustraszona męczennica zą wia- 
rę Metka Makryna Mieczysławska i tu w kla- 
sztorze Trinita dei Monti gościnne otrzymała 
przyjęcie. Była ta przeorysza Bazylianek w 


Mińsku, wymęczona najstraszliwszemi tortury. 


przez biegłych i doświadczonych w tych rze- 
czach Moskali, nie uległa brutalnej przemo- 
cy, lecz ze swemi mniszkami oparłszy się 
schyzmie, strachowi, torturom ducha i ciała, 
wierną pozostała opoce Piotrowej. Cudem zaś 
przetrwawszy to wszystko, sama jedna (towa- 
rzyszki jej bowiem życie w mękach oddały), 
przybyła do Rzymu, by tu swemi bliznami i 
sińcami wymownie „zaświadozyć o krwawem 
prześladowaniu Kościoła przez Rosyę. 


Modląc się codziennie przed młodocianym 
wizerunkiem Matki Bożej w korytarzu kla- 
sztornym, przepowiedziała chwałę, jaka obraz 
ten czekała, i cuda, które przy nim wkrotce 
dziać się miały, a w nosnej raz modlitwie oba- 
ozyła nśmiech promienny ku sobie zwrócony i 
usłyszała te słowa po polsku: Zwijcie mię 
„Matką przedziwną* — i odtąd pod tem we- 
zwaniem wzywała Polka- męczennica Niebieską 
swą Królową. 

Wkrótce po przybyciu Matki- Makryny 
przyjechał do Rzymu misyonarz X. Blampin, 
który wskutek kilkunastoletniej gorliwej a cięż- 


i rozlicznych leków. 


Będąc w Rzymie chciał on oddać cześć 
męczennicy naszej, a stanąwszy przed matką 
Makryną pisze na tabliczce, którą, nie mogąc 
mówió, zawsze miał przy sobie, jak bardzo pra- 
gnie głos odzyskać, by módz jeszcze Bogu słu- 
żyć, głosząc Ewangelie Jego wśród dzikich 

lemion. Tu była przeorysza, nie nie mówiąc, 
kietże go za rękę. prowadzi przed wizerunek 


| Matki Przedziwnej, pada na kolana i błaga Ją 


o przywrócenie mu głosu. W tej samej chwili 
X. Blampin z najwyższą radością donośnym 
głosem Matkę Bożą wielbi i za łaskę dziękuje, 
a na pamiątkę cudu tabliczkę swą z dokładnym 
opisem tegoż u Jej stóp zawiesza. 

Nazajutrz pierwsze ofiara Mszy św. zło- 
Żona tu została przez cudownie uleczonego ka- 
płana, a od tej chwili niezliczone łaski wido- 
me i niewidomne oku ludzkiemu — uzdrowie- 
nia ciała i duszy zlewa ta prawdziwie Prze- 
dziwna Matka. 

Ściany całe pokryte exvotami, a na bia- 
łym ołtarzu, w formie stołu, by nie zakrywał 
świętej postaci, kilkanaście Mszy św. codzien- 
nie się odprawia, gdyż nie ma kapłana prze- 
jeżdżającego przez Rzym, któryby nie pragnął 
złożyć tu ofiary św. 

Wśród kwiatów, nad błyszczącą koroną, 
którą Papież Pius IX włożył na tę cudowną 
nadziemską głowę, jaśnieje drogi nam polski 
napis, wezwanie Matki Makryny: „O Matko 
Przedziwna”, na znak, iż to na prośbę naszej 
męczennicy, pierwszy cud niebo tn zdziałało, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nn 


eszkowski i A. Sołtys 


we Lwowie, plac Maryaoki 4. (Hoteli Enropejski), 


Tu przedstawił mówca wypracowaną przez 
wojskowo-geograficzny instytut mapę p.t. „De- 
tail-Karte des Tatragebietes* zlat 1896 i 1897. 
Węgrzy nie wiedzieli o istnieniu tej mapy, a 
mówili, że gdyby im taką pokazano, toby nie 
przeczyli. A tu prof. Balzer mapę taką poka- 
zuje. Mapa jest korzystna dla nas, uznaje tyl- 
ko „suchą* granicę. 

Wedle nowych zasad nauki — ciągnął da- 
lej prof. Balzer — ogółem rzeki nie tworzą 
granie naturalnych. Sucha w tym wypadku 
granica jest słuszną, bo utworzona w ten spo- 
sób granica łączy sporne terytoryum w zupeł- 
nie naturalny sposób z dalszą naszą ziemią; 
gdybyśmy przyjęli za granicę „mokrą*, to da- 
łaby ona Węgrom to sporne terytorynm, które 
w żadnym naturalnym nie pozostaje związku 
z resztą ziemi węgierskiej. Na poparcie swych 
twierdzeń cytuje dalej mówca liczne dzieła, 
jak: Francuza Cretiena, Niemca Lista, Fran= 
cuza Bryego, Rosyanina Martensa, dalej Ull- 
mana, @areisa, Pfügera i wielu innych. 

Superarbiter Winkler dokładnie zapisy- 
wał sobie tytuły cytowanych dzieł. 

Prof. Balzer powołał się dalej na dzieło 
Ratzla „Antropo-Geographie*. Ów uczony po- 


wiada, że „mokra granica“ jest raczej przeciwną 


naturze niż jest naturalną, bo rzeki nie są po 
to, aby ludzi dzielió, ale po to, aby ludzi łą- 


czyć*. — „Granice mogą tedy isć tylko szczy- 
tami gór*. Mówca podnosi, że granice rzeczne 
u nas powstały tylko przez biurokratyczny 


szablon. Tak Wisła stała się granicą polsko- 
rosyjską, tak umówiły się z sobą rządy, ale prze- 
cież w Polsce Wisła była nie granicą, ale leżała 
w środku kraju. 

Mówca charakteryzuje metodę „obrony*, 


jakiej się trzyma rząd i arbiter węgierski. Po- 


wiadają oni np.: W XVII wieku Polska nie 
mogła posiadać spornego terytoryum, bo w 
wieku XIX sołtysi mówią, że ono należy do 
Węgier. Takiej metody używać nie wolno. Nie 


wolno przekręcać i przestawiać dat chronologi- 


cznych, bo w ten sposób rzeczy się nie wyja- 
śnia i owszem czyni się ją niezrozumiałą i zu- 
pełnie zaciemnia. 

Co do dokumentu z r. 1320, na który po- 
wołał się obrońca węgierski, powiada prof. 
Balzer, że p. Bóles tylko ogólnikowo wspomniał 
o tem, niechże coś więcej powie o tym doku- 
mencie i na mapie tę rzecz wyjaśni. Na pyta- 
nie dr. Winklera, oświadcza p. Bóles, że nie 
zamierza tego uczynió. Wówczas prof. Balzer 
sam rzecz wyjaśnia, wykazując mylność twier- 
dzeń węgierskich. Gdy prof. Balzer znown pó- 
źniej zadawał pytania Węgrom, rzekł dr. Win- 
kler: „Panie profesorze, ma pan prawo tu 
przemawiać, 8 nie interpelować, Nie może pan 
zmuszać strony przeciwnej do odpowiadania, 
gdy ona z własnego popędu tego uczynić nie 
chce“. 

Następnie wykazywał prof, Baizer na 
podstawie dokumentów z r. 1664 i innych, że 
własność polska w Tatrach o wiele dalej się- 
gala na południe, aniżeli to przyznano ze stro- 
ny Węgier. Spór o posiadanie omawianego te- 
rytoryum trwa juź od r. 15680, W czasie od r. 
1580 do r. 1625 interesowane dwory wymieni- 
ły w tej sprawie liczne listy. Mowca odczytu- 
je dwa pisma cesarza Fryderyka I-go do 
króla Zygmunta III go, które zawierają ży- 
czenie rychłego zakończenia tego sporu. Twier- 
dzenie ęgrów, iż sporne te.ytoryum w X 
stuleciu do nich należało i że i dziś Węgry 
mają do niego prawo, jest bezpodstawne, gdyż 
strona aastryacka jest w stanie dowieść, aż do 
XII stulecia, że dotyczące terytoryum było 
w posiadaniu Królestwa Polskiego. 

O godz. 1 przerwano rozprawę do godz. 
wpół do 5 popołudniu. Na popołudniowem po- 
siedzeniu prot. dr. Balzer przedłożył dowody 
na to, że sporne terytorynm w cząsie od roku 
1624 do 1669 nie było w posiadaniu Węgier. 
Są to mianowicie dokumenty nadające teryto- 
ryum sporne sołiysom z Nowego Targu. Na- 
stępnie wykazywał mówca na podstawie józe- 
fińskiego katastru, że obszar sporny jeszcze i 
później w XVIII stuleciu znajdował się w po- 
siadaniu polsko-galicyjskiem. Od dowodów na 
podstawie dokumentów przeszedł mówca do 
dowodów na podstawie literatury i podzielił 
ten dowód na negatywny, tj. że w węgierskich 
dziełach „Jezioro Czarne", a więc i sporne te- 
rytoryum, nie są oznaczone jako węgierskie, i 
na pozytywny, tj. przytaczając dzieła takie, 
które terytoryum sporne nazywają wprost ga- 
licyjskiem. O godz. wpół do f-mej odroczono 
rczprawę do dzisiaj 10 rano. 


Echa z wód. 


Truskawiec, 27 sierpnia. 

Tegoroczny sezon truskawiecki przyniósł świe- 
tne poprostu rezultaty. Liczba kuracyuszów, któ- 
rzy się tu przewinęli, przekroczyła z górą liczbę 
4000. Mieszkania aż do niedawna były prze- 
pełnione, a brak dostatecznej ilości wanien do- 
tkliwie odczuć sią dawał. Od lat ostatnich sie- 
dmiu obecny Zarząd zakładu nie pamięta tak 
„złotego roku“. 

Gdzie szukać przyczyn tak widocznego 
powodzenia ?... Chyha nie w technicznych u- 
rządzeniach zakładu jako takiego. Boć przecie 
tak zwanego „Kurhausu* naprawdę tu nie ma, 
gdyż wysługujący się w tym charakterze 
zgrzybiały, z trudem reperowany staruszek, na 
to miano zasługiwać nie może. Przyzwoitych 
wanien porcelanowych jest tu tak skąpo, że 
aż podziwiać trzeba świętą cierpliwość kura- 
cyuszy, z jaką te wszystkie braki znoszą. 

Widocznem jest tedy, iż powodzenie Tru- 
skawca opiera się na cudownych -po prostu 
leczniczych własnościach jego źródeł. Tzw. 
„Naftusia* jest unikatem w całym świecie, 
dei ją posiadali Niemoy, byliby z niej zro- 

ili ósmy cud świata. Inne źródła jak: „Zosia* 
i „Marysia“ — jak skonstatowały najznako- 
mitsze nasze powagi lekarskie, —nie tylko doró- 
wnywują Nauheimowi i Marienbadowi, ale w 
pewnym względzie nawet je przewyższają. 

Niedziwne więc, że ludzie chcący się na- 
prawdę leczyć, zamykają oczy na wszelkie tu- 
tejsze niewygody i usiłują nawet robić dobrą 
minę w złej grze. Sytuacya jest dla nich o 
tyle przykrzejszą, iż dzierżawcy, trzymający 
jeszcze w tej chwili Truskawiec, wstrzymali na- 
raz w tym roku seryę hojnych inwestycyi, 
któremi dotąd Zakład raczyli i nie mając pe- 
wności, czy utrzymają się przy dzierżawie po 
upływie lat trzech, jakie im jeszcze pozostają 
z kontraktu, nie mogą chyba myśleć o jakichś 
wkładach, owszem starają się z całą forsą za- 
mortyzować wkłady, jakie tu poczynili. Jeżeli 
się zważy przytem, że właściciele Truskawca, 
jako tacy, ani centa nie chcą zapreliminować 
na inwestycye, zrozumiałą będzie zupełnie rze- 
czą, dlaczego zakład jest zmuszony przeżuwać 


jeno swoje stare dawne, sięgające zresztą tyl- 
ko roku 1895 czasy, a to znaczy tyle, co nie- 
znacznie starzeć się, upadać. Takie status quo 
ante maści się, i to wyłącznie na kuracyuszach. 

Wierzyć należy, że stosunki te poprawią 
się z chwilą, gdy Traskawiec otrzyma własną 
stacyę kolejową (a stamie się to już w przy- 
szłym roku), właściciel zaś jego (a jest już nim 
wyłącznie hr. Żółtowski, zięć księcia Adama 
Sapiehy) zdecyduje się na tę lub ową stronę. 
Jeśli obejmie Zakład we wlasny zarząd, zapewne 
porobi inwestycye, których brak jest jaż rozpa- 
czliwy, jeśli znowu przedłuży kontrakt z dzier- 
żawcami, zapewne zobowiążeich do tych wkła- 
dów, jekie mu są z pawnością znane. 

Tymczasem kuracyusze cierpią, czekają 
zmiłowania Bożego i leczą się, jak mogą. Se- 
zon III na dobre się rozpoczął, kuracyuszy 
jest jednak bardzo pokaźna liczba. Pogoda 
prześliczna stale dopisuje, a swobodny dostęp 
do wanien i źródeł, uwolnionych od ścisku, 
umożebnia systematyczne i racyonalne tem sa- 
mem leczenie. 

Na ogół ruch towarzyski i artystyczny 
był w miesiącu sierpniu ogromny. W przeciągu 
dwóch niemal tygodni odbył się przy wysprze- 
danej sali koncert spiewaka Ludwiga i dekla- 
matorki Arkawinówny, dalej przedstawienie 
amatorskie trzech jadnoaktówek na dochód To- 
warzystwa Szkoły ludowej, dalej koncert śpie- 
waczki Kozłowskiej i pianistki Kowalskiej, wie- 
azorek Fiszera i „włeazór artystyczny”, urzą- 
dzony staraniem księżny Teresy Sapieżyny, na do- 
hód tutejszej ochronki „Słażebniczek* ruskich. 
Uzyskano 190 złr. Duże powodzenie uwień- 
czyło też bal na dochód powstańców z 1863, 
urządzony pod protektoratem księżny Adamo- 
wej Sapieżyny. Dochód okrągły 270 złr. prze- 
słano kasie emerytalnej tego Towarzystwa. , 

Zdaje się, że Fiszer swym poniedziałko- 
wym wieczorkiem już zakończył seryę tegose- 
zonowych produkcyj artystycznych, którym 
zresztą towarzyszyło stale zupełne powodzenie 
artystyczne, a co ważniejsze, kasowe. Niezna- 
cznie Truskawiec stanie się Eldoradem dla 
wszelkich śpiewaków i artystów płci obojga. 
Publiczność tutejsza nie ma istotnie na swem 
sumieniu ani jeduego wieczoru artystycznego, 
któregoby nie poparła swem skutecznem i tłu- 
mnem przybyciem. 

Książę Adam Sapieha, który tu przybył 
przed dwoma tygodniami, czuja się zupełnie 
dobrze, do tego stopnia, że opuszcza wózek, w 
którym dotąd stale przebywał i wyjeżdża na 
dalsze spacery powozem. 

Ogromne współczucie towarzyszy przyby- 
lemu tu dla kuracyi p. Tadeuszowi Pilatowi, 
któremu bardzo niebezpiecznie zauiemogła có- 
reczka, tak, iż zachodzi niebezpieczeństwo ży- 
cia. Lekarze jeszcze do tej chwili nie zdołali 
nic stanowczego orzec o jej stanie. 

Głarsć tych wiadomości z Truskawca koń- 
czę wezwaniem do Zerządu, aby postarał się 
na najbliższy sezon o konieczne rozszerzenie 
deptaku, w dotychczasowych swych rozmia- 
rach stanowczo za małego i o zaprowadzenie 
jakiejs mleczarni, której brak tu stanowczo 
odczuwać się daje. 


Co i o czem piszą. 

Z powodu jubileuszu pani Maryi Kono- 
pniokiej wywiązały się w całej Polsce spory 
o to, o ile w literaturze wolno bez biużnier- 
stwa skarżyć się na Boga. Przeważa zdanie, 
że tam skarga nie jest blużnierstwem gdzie 
jest cierpienie. Bo istotnie, któż nie zna cier- 
pienia? I któż nie zna potęgi cierpienia? 
Brzemieniem swojem łamie ono i niby piorun 
druzgocze duszę, w trzasku tego łamania słychać 
skargę do Boga, niekiedy nawet zgrzyt blu- 
żnierstwa. Gdy to będzie dusza pełna pychy, 
tem straszliwsze bluźnierstwo rzuci Niebu, im 
straszliwszego trzeba było cierpienia, aby ją 
ono złamało. Legendowa garść krwi zakrzepłej, 
rzucona wraz ze strzałą przez ranionego śmier- 
telnie Juliana Odstępcę, to klasyczny symbol 
rzeczywistego blużnierstwa. 

Nie o takiem wszakże właściwem, rzeczy- 
wistem bluźnierstwie, złowolnem i złowrogiem, 
przeciwko któremu nawet współczesne kodeksy 
karne przewidują wysokie kary, a które Stary 
Zakon i prawociawstwo Średniowieczne śmier- 
cią karały (Stery Zakon przez ukamienowa- 
nie) — mówi się w tym wypadku, lecz jedynie 
o skargach i narzekaniach, w których chara- 
kter użalania się przemaga nad pychą; które 
znajdują do pewnego stopnia wytłómacze- 
nie w cierpieniu; które nawet noszą na sobie 
znamię pewnej szlachetności, gdy skargę w 
imieniu milionów, skargę zbiorową wyrażają. 

Roztrząsać ze stanowiska moralności za- 
gadnienie tego rodzaju skarg, to jakby chodzić 
po linie nad przepaścią. Aby nie stracić ró- 
wnowagi sądu, trzeba uzbroić się w jasną 
świadomość i wyraźne poczucie czci, należnej 
Majestatowi Bożemu z jednej strony, — a z dru- 
giej — zdawać sobie sprawę ze słabości ludz- 
kiej, z potęgi cierpienia, oraz mieć zdolność 
współczucia z cierpiącymi. 

Skarga przeciw Bogu, jakkolwiek: retory- 
cznie potężna, tak, iż zdaje się przechylać ra- 
czej na stronę człowieka przeciw Bogu, może 
być zupełnie niewinna, może być nawet mo- 
dlitwą, formą wylewu uczuć do Stwórcy. Dość 
przytoczyć wstrząsające pytania, jakie „rzucił 
w błękity* prorok Jeremiasz: „Sprawiedliwyś 
Ty wprawdzie Panie!.. a wszakoż czemu się 
szczęści droga niezbożnych, dobrze się mają 
wszyscy, którzy przestępują i nieprawość czy- 
nią? Wsadziłeś je i rozkorzenili się: rosną i 
owoc wydają... Dokądże płakać będzie ziemia, 
a ziele wszego pola schnąć będzie dla złości 
mieszkających na niej ?* 

To też takie skargi nie są bluźnieretwem, 
jak to znakomicie udowodnił x. biskup Nie- 
działkowski. Lecz w religijnej tolerancyi mo- 
żna isó jeszcze dalej. I tak dzielny warszawski 
pisarz kościelny x. Bojomir pisze, że są 

skargi i „pytania“, w których istotnie tkwi 
pewny pierwiastek blużoierstwa. Klasycznym pod 
tym względem typem, jest biblijny Hiob. Pozba- 
wiony nagle szczęścia rodzinnego i wszystkich do- 
statków, rzucony doświadczającą ręką Bożą na 
gnojowisko i przytem dotknięty trądem, ten łazarz 
i nędzarz ze szczęśliwego bogacza, pomimo całej 
swej bogobojności, stracił w końcu równowagę du- 
cha... i pozornie bloźnił: 

„Jeśli biczuje, raz niech zabije, a z kaźni 
niewinnych niech się nie śmieje! (Bóg)... „Rzeknę 
Bogu: Nie potępia) mnie, pokaż mi, przecz mnie 
tak sądzisz? Aze się dobrze Tobie widzi, żebyś 
mię potwarzył i ucisnął mnie, robotę rąk Twoich, 
a radą niezbożników wspomagał ?* 

Hiob cierpiał rzeczywiście niewinnie. Bóg, 
jakoby wyzwany przez szatana, który twierdził, iż 
Hiob dlatego jest bogobojny, że mu się dobrze 
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wiedzie, doświadczał Hioba cierpieniem. Nie zna» 
jąc zamiarów Boga, buntował się prorok cierpiący 
przeciw Jego wyrokom, i słusznie oskarżał go 
Eliu, iż „pije urąganie, jako wodę“ (XXXIV, 7). 
Zastanawiającą jest jednak rzeczą, jak łagodnie 
osądził Bóg swego sługę, łagodniej, aniżeli Elin, 
i jak łatwo te narzekania mu przebaczył. Gdy na 
pytania Hioba odpowiedział Bóg całym łańcuchem 
pytań, okazujących Jego wszechpotęgę i mądrość, 
i zażądał na nie odpowiedzi: „Wźdyć kto strofuje 
Boga, ma mu odpowiadać* — ukorzył się Hiob 
i rzekł: „Który-m lekce mówił, cóż mogę odpo- 
wiedzieć? Rękę moję włóż na usta mojo“ (XXXIX, 
32, 34). I „przepasawszy jako mąż biodra swe“, 
okiełznał swą w żalach rozhukaną duszę, i dał 
Bogu zwycięstwo nad szatanem, a Bóg przywrócił 
mu zdrowie, szczęście i dostatki,,, 

Narzekania Hioba dają nam miarę etyczną 
do oceniania podobnych skarg w naszej poezyi. 
Do tego samego bowiem typu odnieść należy na- 
miętne skargi Miekiewicza, Ujejskiego i innych, 
np. Zagórskiego, i nawet Konopnickiej, skargi, 
w których nierzadko dźwięczy nuta i przebija się 
myśl biblijna. Nie pycha zaiste, ani nienawiść 
Boga, jeno wielkie cierpienie natchnęło tych, co 
śpiewali: 


Blużnią Ci usta, choć płacze serce, 
Sądż nas po sercu, nie według słów! 


Aibo jak Zagórski : 


I Ty widziałeś, iżem, blużniąc, azlochał, 
Bom tęsknił, Panie, bom cierpiał, bom kochał! 


Nie da się Spadki zaprzeczyć, iż zwłaszcza 
w poezyi pokolenia, wykaxmionego na pozytywizmie, 
braknie równowagi pomiędzy skargą na Boga, a 
bojaźnią Bożą, która w najcięższych nawet chwi- 
lach przenikała Hioba. Pozytywizm, lubo nie ode- 
"brał większości . poetów naszych wiary w Boga, 
znacznie ją wszakże nadwątlił, i dlatego rozterka 
pomiędzy ideałem a rzeczywistością doprowadzała 
ich do rozpacznego pessymizrau, któremu dał wy- 
raz Asnyk w słowach: 


Ręką ziemskiego dotknąłem się błota, 
Widziałem zbrodnie, nie widziałem kary, 
Oprócz boleści i nędzy żywota 

Nie nie widziałem, i zbrakło mi wiary, 
I dalej w ciemność poszedłem z rozpaczą. 


Ziwątlenie wiary stało się również przyczyną 
nie już poufałego. (do którego stosunek „synów 
Bożych* do „Ojca w Niebiesiech* w pewnej czę- 
ści upoważnia), lecz lekceważącego tosu skarg do 
Boga na Boga. Oczywisty to i niepożądany dowód 
braku poczucia „straszliwego Majestatu* Bożego. 

Oskarżając jednak o ten brak poetę, położyć 
należy na wagę, jak tego żądał dla siebie Hiob, 
cierpienie, zwłaszcza to, które daje poecie prawo 
powiedzieć : 


Nazywam się Milion, bo za miliony 
Kocham i cierpię katusze. 


A zatem wielkie, szlachetne, nieegoisty- 
czne cierpienie oczyszcza — zdaniem teologów 
— skargę „rzucaną w błękity“ z bluźnierstwa. 


Mały fejleton. 


Lola Montez w Warszawie. 

Pisaliśmy przed paru dniami o artykule 
prof. Fournier w Deutsche Revue o tej słynnej 
awanturnicy, któru w połowie zeszłego stule- 
cia stała się przyczyną rewolucyi w Mona- 
chium. Owóż w czasopismie rosyjskiem Russkaja 
Staryna, w roczniku z r. 1876 znajduje się bar- 
dzo zajmująca relacya Aleksandra Rozpopowa, 
kapitana żandarmów rosyjskich o zatargu Loli 
Montez z jenerałem Ignacym Abramowiczem, 
prezesem Dyrekcyi warszawskich teatrów na- 
dwornych. Ów jenerał Abramowicz był ogro- 
mnym despotą i podległy mu świat artysty- 
ozny traktował zupełnie tak, jak żołnierzy. Ża 
najmniejszą niesubordynacyę kazał artystów 
i ertystki zamykać w więzieniu, a nawet po- 
dobno od czasu do czasu używał chłosty. Po- 
słuchajmy więc co p. Rozpopow opowiada 
o owym zatargu Loli Montez z tym tyranem 
warszawskiego świata artystycznego. 

Lola Montez była, co się zowie, piękno- 
ścią, szczytem doskonałości. Miała oczy błęki- 
tne, rzęsy czarne i gęste, brwi cienko zakre- 
ślone, włosy czarne z lekkim odcieniem nie- 
bieskim, warkocz ciężki i gęsty, a kibió 
kształtną. Była przytem pełna wdzięku, we- 
soła, miła, ponętna i zarazem naiwna, jak 
dziecię. 

Przyjechawszy do Warszawy, zwróciła się 
do bankiera Steinkellera, do którego miała 
listy polecające. Steinkeller zawarł z dyrekcyą 
teatrów umowę na 12 występów. Lola zobo- 
wiązała się tańczyć andaluzyankę podczas antr- 
aktów. Już kilka razy ukazywała się na sce- 
nie w sąmą porę, i widzowie byli zawsze nią 
zachwyceni. Aliści zdarzyło się jakoś, że się 
spóźniła. Dyrektor teatru stracił cierpliwość 
i sam udał się po nią do hotelu Rzymskiego. 
Zastał ją tylko w bieliźnie: Lola przed zwier- 
ciadłem wykonywała pas. Podbiegła do dyre- 
ktora i spytała : 

— (Czego pan sobie życzy ? — i nie czeka- 
jąc odpowiedzi, wykrzyknęła: — Jak pan śmie 
wchodzić bez opowiedzenia się do panny! 
(W paszporcie figurowała, jako niezamężna). 
Proszę wyjść i nie ośmielać się wchodzić bez 
zawiadomienia ! 

Zjawiła się przecież na scenie i przetań- 
czyła andaluzyankę. Publicznosć wpadła w za- 
chwyt, lecz dyrektor szepnął swoim zauszni- 
kom, ażeby podczas tańca sykali i gwizdali. 
Lola nie zwróciła na to uwagi i taniec ukoń- 
czyła. Spuszczono kurtynę, orkiestra w dal- 
szym ciągu przygrywała, a syki i gwizdania 
wciąż trwały. Wtem Lola Montez wyskoczyła 
z za kurtyny i podbiegła ku sufłerowi. Orkie- 
stra ucichła. Lola czystym, jasnym i donośnym 
głosem krzyknęła po francusku, wskazując lożę 
dyrektora : 

— Panowie i panie! Ten afront bezecny za- 
wdzięczam temu oto panu ! 

Widzowie wyłazili ze skóry, wrzeszcząc: 
„Bis, bis, brawo, Lola, brawo!“ — a dyrektor 
do połowy wychylał się z loży, ażeby wypa- 
trzyó krzykaczy. 

Ks. Paskiewicz bawił podówczas na polo- 
waniu w Skierniewicach. Pozostającą w War- 
szawie zwierzchność orzekła: postawić u drzwi 
mieszkania Loli Montez szeregowca policyi. 

Za powrotem ze Skierniewic, ks. namie- 
staik rozkazał Lolę Montez wyprawić za gra- 
nicę z oficerem Żandarmeryi i wezwał mnie 
do siebie. 

— Czy słyszałeś — zapytał — jak napsoci- 
ła Lola Montez? Czyś był wtedy w teatrze? 

Odpowiedziałem, żebyłem, poczem książę 
zagadrął: 
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— Czy to prawda, że gwizdano, a publiczność 
krzyczała: „Bis, bis, bravo, Loia?“ 

Potwierdziłem, iż rzeczywiście tak było. 
Książę się zachmurzył i rzekł: 

— Nie było wcale potrzeby, aby sam dyre- 
ktor do niej jeździł. Mógł kogokolwiek posłać.— 
Poczem dalej: — Odwież ją zagranicę, do Po- 
znania. Pamiętaj jeno, że to Hiszpanka: każda 
z nich trzyma sztylet za podwiązką. 

Dnia 22 listopada 1843 roku zajechała po 
mnie kareta dworska. Wstąpiłem do Steinkel- 
lera, aby pójsó razem do Loli Montez i oznaj- 
mió jej, iż, z rozporządzenia ks. namiestnika, 
ma pojechać ze mną. Kiedym to oświadczył, 
wziąwszy się pod boki, spytała: „Dokąd poje- 
chać?* Steinkeller objaśnił: za granicę. Wte- 
dy się rozpłakała, powtarzając: „Za granicę 
nie pojadę, ale pojadę do Petersburga*. 

, Mteimkeller i ja uspokejaliśmy ją lego- 
dnie, a ona wciąż płakała i, rozpuściwszy prze- 
śliczne włosy, bawiła się niemi. Potem, zbli- 
Żywszy się do mnie, zagadnęła: „Kto pan ta- 
ki?e Odpowiedziałem : „Major“ — a na toona 
wyrzekła: „Tylko“ i z ironią ciągnęła: „W War- 
szawie jest tylu jenerał majorów! Czemuż ksią- 
żę nie przysłał do mnie jenerał-majora*. Ro- 
ześmiała się przytem, chwyciła kastaniety i 
zaczęła wyrabiać piruety i pas, poczem zwró- 
ciła się ku mnie i powiedziała: „Jadę! Ale 
wpierw zjem obiad i odpocznę!* 

Zaledwie o godz. 4 po południu wyru- 
szylismy. Kiedy jechaliśmy przez miasto, na- 
rzucano do karety naszej mnóstwo cukierków, 
a u rogatek oczekiwał tłum młodzieży. Lola 
uprzejmie się kłaniała, podając niektórym rę- 
kę. Wielu prosiło o pozwolenie odprowadzenia 
jej do pierwszej stacyi, lecz zabroniłem tego. 

Na stacyi pocztowej Ołtarzew w izbie 
gościnnej było zirauo, Kuzałem podać samowar 
i sara przyrządziłem herbatę, którą przyjęła z 
zadowoleniem. Kiedy konie już zaprzężono, 
poprosiłem, ażeby się ubrała. Ale Lola, pogro- 
ziwszy mi palcem, wzięła poduszkę, położyła 
się na sofie i przykryła głowę szalem. Przewi- 
dując upór, zapowiedziałem najpoważniej, że 
jeżeli nie pojedzie ze mną, powrócę do War- 
szawy, a ją rozkużę odwieżó za granicę żan- 
darmowi. 

To na nią podziałało: zeskoczyła z sofy. 
Tejże chwili wszedł do pokoju kamerdyner 
jej, Lorens, z twarzą okrwawioną i nosem roz- 
bitym. Niesąc kufer, poślizgnął się i upadł. 
Ujrzawszy go, Lola zaczęła klaskać, śmiać się 
i krzyczeć: „Figaro! Figaro!“ poczem podała 
mi rękę i przeciągłym głosem zanuciła: „Al- 
lons, allons, plus vite!* (Jedźmy, jedźmy co prę- 
dzej!). Najwidoczniej same sprzeczności owła- 
dały Lolą Montez. 

Mróz trzymał 12-stopniowy. Lola była 
bardzo lekko odziana, cała w jedwabiach, a 
nawet ciepłych trzewików nie miała. Ofiaro- 
wałem jej podróżny worek futrzany na nogi i 
własną szubę, z czego nadzwyczaj była rada. 
Dla siebie zaś brałem futro od poczthalterów, 
od stacyi do stąocyi. 

W Łowiczu mieszkał podówozas oficer 
żandarmski, żonaty z Hiszpanką æ Barcelony i 
mający dorosłe córy. Pod pozorem niedomaga- 
nia zatrzymaliśmy się u nich na dni kilka. 
Lola nie posiadała się z radości, że napotkała 
swojaków. 

W miasteczku Kole stanęliśmy na nocleg. 
Zarządziłem herbatę, ułożyłem do snu Lolę, a 
sam poszedłem do naczelnika etapu, majora 
Denisjewa. Kiedym był u niego, opanowało 
mną jakieś uczucie trwogi. Niezwłocznie po- 
dążyłem do zajazdu, w którym stanęliśmy. 
Wszedłszy do pokoju, poczułem silny swąd. 
Wpadłem do gospodyni, ażeby poszła zoba- 
czyć, czy Lola nie zagorzała. Niebawem go- 
spodyni zaczęła głośno zwoływać służbę. Po- 
szedłem razem i wynieśliśmy Lolę Montez do 
pokoju gospodyni prawie bez znaku życia. 
Rozpacz mną ogarnęła. Pośpieszyłem do ma- 
jora Denisjewa i pobiegliśmy razem po leka- 
rza. Przywieżliśmy dwóch, jednego miejscowe- 
go, a drugiego, bawiącego przejazdem z zagra- 
nicy. Obadwaj z osobliwą gorliwością jęli ją 
cució. Nie było prawie nadziei ratunku; do- 
piero po ciepłej kąpieli oznaki życia wróciły, 
Następnie puszczono krew z nogi. Zdaniem le- 
karzy, wystarczyłoby jeszcze pół godziny, aby 
Lola usuęła na wieki; tak silne gar węglowy 
wywarł ciśnienie na mózg. 

Lokal w zajeżdzie był nader niewygodny ; 
żona majora Denisjewa zaproponowała prze- 
nieść Lolę Montez do swego mieszkania. Lubo 
niebezpieczeństwo już minęło, wszelako Lola 
pozostawała nieprzytomną ośm godzin, jęcząc 
i ciężko dysząc. Lekarze znajdowali się przy 
niej i używali wszelkich środków gwoli ulże- 
niu cierpień. Głdy zupełnie do przytomności 
powróciła, uskarżała się na duszność, silny ból 
głowy i bicie serca. 

Nazajutrz o godz, ll-ej przed południem 
Lola poprosiła, bym do niej przyszedł. Wziąw- 
szy moją rękę, położyła sobie na głowę i rze- 
kła: „Bardzo boli“. Taki mię żal ogarnął, że 
łzy stanęły mi w oczach. Potem prosiła, abym 
oburącz ujął jej głowę i ścisnął, Wezwawszy 
Lorensa, kazała podać sakwojaż, wyjęła siedm 
półimperyałów, po trzy dała lekarzom, a jeden 
felczerowi. Ja zaś od siebie osobno podzięko- 
wałem lekarzom. 

Lola Montez tak się osłabioną czuła, że 
przez dni kilka nie watawała z pościeli, czy- 
tala modlitewnik, przebierała ziarnka różańca 
i, jak dziecię, bawiła się lalkami z córkami 
majora. Lorens zaś przez cały ten czas się 
upijał. ; 

Zaledwie po dniach dziesięciu zdrowie Loli 
o tyle sią poprawiło, że mogliśmy podążyć da- 
lej. Do Poznania przyjechaliśmy o godz. 4-ej 
po południu. Na jej prośbę poszliśmy razem 
kupió dla niej ciepłe futerko, poczem zapro- 
siła mię na obiad, ażeby wypić wina szampań- 


skiego: „Je bois au mauvais passé et au bien 
heureux avenir! (Za złe przebyte i szczęśliwą 
przyszłość*). 


egnając się ze mną, Lola Montez ujęła 
mnie za rękę, włożyła na palec pierścień dro- 
gocenny i pocałowała mię w rękę. Spostrzegł- 
szy, żem się stropił, rzekła : „Vous aves adouci 
mon chagrin, vous m'avez sauvé la vie; acceptes 
ce présent en signe de ma réconnaissance (Ulży- 
liście memu strapieniu, ocaliliście mi życie; 
przyjmijcież ten podarek na znak mojej wdzię- 
ozności*), Smutne było dla mnie to poże- 
gnanie. 

Lola wzięła odemnie adres mój i po 
dwóch, czy też trzech latach przysłała z Mo- 
nachium swój portret z listem, w którym żą- 
dała, abym koniecznie przyjechał obejrzeć jej 
zamek Landsfeld. 

Za powrotem stawiłem się z raportem u 


— Jakeś to się urządził, żeś umieścił Lolę 


Montez w zaczadzonym pokojn? Dobrze, iż 
się szczęśliwie skończyło, a niechby uchowaj 
Boże umarła, mielibyśmy wstyd i wszystko 
skrupiłoby się na mnie. 

Kiedym szczegółowo wypadek opowie- 
dział, aka książę: 

— Dobrze. żeś zdążył zaradzić, a mogłab 

być bieda. No, dzięki 1. i "a 


| 

Jak zkądinąd wiadomo, Lola Montez po- 
stawiła na swojem i z Warszawy, lubo via 
Poznań, przez Prusy, pojechała do Petersbur- 
ga. Już miała tam wystąpić na scenie, kiedy 
dowiedziano się o jej psotach warszawskich i 
wyprawiono z oficerem Żandarmskim za grani- 
cę, tym razem na zawsze. 

Przecłąwski w swoich „Wspomnieniach* 
(którym zresztą niezawsze ufaó można) opo- 
wiada, iż Lola Montez zawróciła nawet głowę 
ministrowi sekretarzowi stanu Królestwa Pol: 
skiego, Turkułłowi, że młody obywatel z Króle- 
stwa D..wicz, za romanse z tancerką był od: 
dany do wojska na Kaukaz, że wreszcie pod- 
czas występów w Warszawie Lola zerwała z 
nogi podwiązkę i rzuciła w pierwszy rząd 
krzeseł R. Rospopow nie potwierdza tego zda- 
rzenia, aczkolwiek byłoby ono całkiem w gu- 
ście słynnej awanturnicy. Przecież wydalono 
ją z Paryża za taniec bez trykotów i rzucanie 
pantofelkami na parter, a z Berlina za obicie 
szpierutą żandarma. Cóż dopiero mówić o wy- 
brykach w Bawaryi, które doprowadziły do 
rewoluoyi w Monachium i do abdykacyi króla 
Ludwika I, nieutulonego po stracie wypędzo- 
nej przez lud miłośnicy! Ale to już do wspo- 
mnień warszawskich nie należy. 

Zauważymy tylko, że dotychczas dowo- 
dnie niewiadomo, iakiego pochodzenia była 
Lola. Jedni mają ją za Hiszpankę, inri za 
Szkotkę lub Irlandkę, inni zaś za Kreolkę, a 
jeszcze inni za cygankę... 


KRONIKA. 


Lwów 30 sierpnia, 


P. marszałek hr. Potocki wyjechał wczora 
do Wiednia. 

Dyrektorem kancelaryi Izby Panów w miej- 
sce p. Augusta Schraffenego-Jannera, który prze 
szedł w stan spoczynku, zamianował Cesarz Lu- 
dwika br. Macenziego, radzeę ministeryaluego w mi- 
nisterynm spraw wewnętrznych, l 

Pogrzeb śp, Adolfa br. Jorkascha-Kocha 
odbył się wczoraj po południu. Kondukt prowa- 
dzili X. infułat Zabłocki i X. mitrat Bielecki 
w agystencyi licznego duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego. Za trumną oprócz rodziny postępo- 
wali reprezentanci władz antonomicznych i rządo- 
wych, oraz mnóstwo publiczności. Pochód żałobny 
zamykał oddział wożnych skarbowych. 

W sprawie zawodowych stowarzyszeń 
rolniczych. Komitet krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego na ostatniem swem posiedzenin uchwalił 
zwróció się do komitetn Towarzystwa gospodar: 
skiego we Lwowie z prośbą o zwołanie konferen- 
cyi w sprawie wydania krajowej ustawy uznpeł- 
niającej do ustawy państwowej o zawodowych sto- 
warzyszeniach rolniczych, celem osiągnięcia poro- 
zumienia między obu Towarzystwami w tym tak 
ważnym przedmiocie. > 

Zakaz. Rosyjski minister wojny wydał roz- 
porządzenie, zakazujące cudzoziemcom pobytn i zwie- 
dzania następujących miejscowości w obrębie ro- 
syjskich posiadłości w Środkowej Azyi: Kuszk, 
Permes, Kerki, Czicziar, Czasla, kolonie wojskowe 
nad rzeką Atrek i na linii Puszk-al Rabat, wre- 
gzcie miejscowości, położone przy kolei wiodącej 
do miasta Kuszk, Rozporządzenie to obejmuje też 
wassalne chanaty Chiwa i Buchara, w których ma 
byó ze szczególną ścisłością wykonywane. 

Zaręczyny. Dnia 23 bm. odbyły się w Bro- 
nowicach pod Krakowem zaręczyny panny Maryi 
Trzecieskiej, córki Zbigniewa i Ignacyi z hr. Mią- 
czyńskich Trzecieskich, z panem Juliuszem Ulenie- 
ckim, właścicielem Hnilcza we wschodniej Galicyi. 

Rozprawy strajkowe. Z Tarnopola nam pi- 
szą, że wczoraj miała się tam odbyć pod przewo- 
dnietwem radzcy p. Cybyka, masowa rozprawa prze- 
ciwko 50 chłopom z Janówki, oskarżonym o gwałt 
publiczny, wymuszenie i zbiegowisko. Ponieważ 
kilku oskarżonych odbywa obecnie ćwiczenia woj- 
skowe, a paru jest małoletnich, przeto odroczono 
rozprawę na inny termin. Wszyscy oskarżeni mieli 
odpowiadać z wolnej stopy, dlategoteż wrócili swo- 
bodnie do Janówki do pracy na roli. 

W szkole muzycznej p. Jadwigi Dunlnowej 
rozpoczęły się już wpisy. Szkoła ta znaną jest za» 
szczytnie od wielu lat i wykształciła już spory za- 
stęp doskonałych pianistów i pianistek. Mieści się 
ona w gmachu Skarbkowskim na II piętrze. 

Klub pocztowy urządza we czwartek dnia 
4 września b, r. „kręgle“ na Btrzelnicy. Wieczo- 
rem tańce, Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia 
od osoby 1 K. (członkowie i ich rodziny płacą po- 
łowę). Po zaproszenie zgłaszać się należy w Klubie 
pocztowym (ul. Kopernika 1. 30). 

W obronie przemysłu krajowego. Przed 
kilku dniami donieśliśmy, że służba pocztowa otrzy- 
ma nowe uniformy. Wobec tego Wydział krajowy 
wystosował do ministeryum handlu memoryal z żą 
daniem, aby przy nowem uniformowaniu służby 
pocztowej uwzględniano tylko krajowe fabryki su- 
kna i roboty uniformów oddawano tylko krajowym 
majstrom. W memoryale tym czytamy między in- 
nemi: „Żądanie to odpowiada tylekrotnie zapa- 
dłym i rządowi przedstawionym uchwałom gal, Sej- 
mu kraj, wzywającym rząd, aby wszystkie dosta- 
wy dla państwowych władz i zakładów, w naszym 
krajn się znajdujących, oddawał galicyjskim rze- 
mieślnikom i przemysłowcom. Po największej częsci 
nie zostały jednak te rezolncye sejmowe, odpowia- 
dające najżywotniejszym interesom i potrzebom na- 
szego kraju, uwzględnione. Na potrzeby krajn ku- 
puje się z małymi wyjątkami prawie wszystko po 
za granicami kraju, nawet artykuły w tych gałę- 
ziach rzemiosła i przemysłu, które dawno już u 
nas są ugruntowane i wykonywane w  zaakomi- 
tej jakości i po odpowiednich cenach. Jeżeli jednak 
ten wielki pracodawca, jakim przy obecnym kip- 
runku gospodarstwa państwowego staje się państwa 
w coraz szerszym zakresie, systematycznie unika 
naszego przemysłu, to musi przemysł upadać, Ła- 
two ocenić gospodarcze i społeczne skutki tego sta- 
nn rzeczy, zwłaszczą w związku z szybkim wzro- 
stem ludności w Głalicyi*. 4 

W Stanisławowie zawiązało się stowarzysze- 
nie obywateli, którego celem będzie agitowanie 
wśród publiczności za kupowaniem wyrobów krajo- 
wych, tak, aby produkty przemysłu galicyjskiego 
o ile możności miały zbyt już w kraju. Komitet 
wykonawczy, złożony z pp. Błotnickiego, Doboszyń: 
skiego, Horoszkiewicza i Posellingera ułożył już 
odpowiedni statut; uchwalono nadto przystąpić do 
lwowskiego Towarzystwa dla ochrony krajowego 
przemysłu i handlu „o własnych siłach* pod wa- 
rnnkiem zupełnej autonomii, 


Piotr Mikolasch i Sp. 


Lwów, Pasaż Mikolascha 


poleca : 


Środki owadogubne 
Hamaki, Kręgle, Kule lignum sanctum, Piłki i Balony do zabawy. 


Niaftalinę, Antimolinę 
Zacherlin, „Andela” 


Proszek 


ks. Paskiewicza. Namiestnik zapytał mię 
surowo : 
kasko Tynkturę na pluskwy 


| Przy większem zapotrzebowa- 
niu specyalne oferty najniżzszą 
| ceną. 


PRZEGLĄD z dnia 31 Sierpnia 1902. 


Rozporządzenie pruskiego ministra oświaty 
w sprawie chłosty. W sprawie wymierzania chło- 
sty dzieciom szkolnym wydał praski minister o- 
światy świeżo rozporządzenie, w którem wskazuje 
na to, Że nauczyciele powinni Koniecznie unikać 
zastosowania chłosty z powodu braku w dzieciach 
zdolności językowych, mianowicie w dzieciach, któ- 
rych językiem ojczystym nie jest niemiecki, Również 
nie należy uważać tego zawsze za krnąbrność, gdy 
dzieci nie cheą się poddać chłoście i nie zawaze 
trzeba je za to karać jako krnąbrne; raczej nale- 
ży zbadać w każdym przypadku, czy tu zachodzi 
naturalny wstręt przed otrzymaniem kary ciele- 
snej, lub też krnąbrny opór. Minister poleca dalej 
zwracać na to uwagę, że niebezpiecznem jest wy- 
mierzanie chłosty na ręce i wzywa inspektorów 
szkolnych, aby nauczycielom w swoich obwodach 
przy inspekcyach szkolnych i podczas konferencyj 
powyższe rozporządzenie zakomunikowali i do za- 
stosowania go usilnie npomnieli, 


Pożary. W Podkamieniu w powiecie brodz- 
kim spłonęły cztery budynki mieszkalne i dwie 
stodoły. — W Żywcu dnia 27 bm. zniszczył pożar 
doszczętnie cztery realności. Szkoda wynosi 12,520 
koron. 

Niemcy przeciw antipolskiej polityce rzą- 
du pruskiego. Warszawski Kuryer Polski zamie- 
ścił przed kilku tygodniami list, napisany przez 
Niemców z kolonii Griinenthal w gubernii wołyń. 
skiej, podpisany siedmioma nazwiskami, w którym 
podniesiono protest przeciw antipolskiej polityce 
rząda praskiego i wezwano wszystkich Niemców 
na Wołyniu do przyłączenia się do tego protestu 
Nie podobało się to naturalnie pismom hakatysty= 
cznym ; chcąc więc całej sprawie odebrać najmniej- 
sze choćby znaczenie, zaczęły się rozpisywać, że 
nikt w kolonii Griinenthal nie wie nic o jakim- 
kolwiek proteście, że podpisy listu są zmyślone; 
półurzędowa Norddeutsche Allgemeine Zeitung za- 
szła nawet tak daleko, że list niemieckich koloni- 
stów nazwała eine plumpe polnische Fälschung. 
Wobec tak kłamliwych zaprzeczeń prasy hakaty- 
stycznej Kuryer Polski podaje w jednym z osta- 
tnich numerów fotograficzną kopię początku i końca 
listu kolonistów z Griinenthal wraz z podpisami i 
dodaje, że oryginał listu może kabdy oglądnąć w 
biurze administracyi. 


Z teatru. Repertuar teatralny na tydzień 
biełący zapowiada  kiłka występów Romana 
elazowskiego, znakomitego artysty teatrów war- 
szawskich, w jego najcelniejszych i popisowych 
rolach, W poniedziałek, we środę i w piątek daną 
będzie po raz pierwszy wystawna indyjska ope- 
retka Pawła Hervó'go „Wdowy z Malabaru* z u- 
działem pierwszych sił operetkowych. W akcie 
trzecim tej operetki pani Kliszewska odśpiewa 
wielce oryginalne kuplety o dzisiejszych modnych 
mężczyznach. W czwartkowem składanem przed- 
Btawieniu, a mianowicie w komedyi J. Korzeniow- 
skiego „Majster i czeladnik“ debiutować będzie 
w roli Kacperka p. Hubert Brzozowski, syn poety 
Karola Brzozowskiego. 

Nowo odkryty Botticelli. Z Rzymu donoszą, 
że w Piacenzy, na zamku Bardi, odkryta wśród 
starych rupieci Madonnę Bottioellego. Obraz, zacho- 
wany wcale dobrze, przedstawia Madonnę, która 
klęcząc, podnosi Jezusa z trawy. Obok stoi maleńki 
Jan. Dzieło odznacza się pięknością rysów Matki 
Bożej i nader uroczym krajobrazem, zasłanym kwia- 
tami. 

Zamrożony pasażer. Zamieszkały w Bosto- 
nie młody chłopak, nazwiskiem John Louis, czuł 
w sobie powołanie na milionera, gdyż miał wszyst- 
kie po temu warunki: spryt, przedsiębiorozość i 
energię, Warunki jednak składały się tak niepo- 
myślnie, że w Bostonia niepodobna mu było sko- 
rzystać z powyższych zalet. Młody Louis postano- 
wił zatem udać się do Nowego Jorku, gdzie, jak 
sądził, łatwiej mu będzie rozpocząć drogę do zda- 
bycia majątku. Nie mając pieniędzy na kupno bi- 
letn, spacerował po peronie dworca kolejowago, 
gdy nagle zwrócił jego uwagę niezamknięty wagon 
towarowy, w którym mieścił się transport mięsa. 
Dla ochrony od zepsucia mięso spoczywało na gru- 
bym pokładzie lodu. Louis, nie namyślając się dłu- 
go, wskoczył niepostrzeżenie do tego wagonn i u- 
krył się w najgłębszym jego zakątku. Wobec nie- 
zbyt wielkiej odległości Bostonu od Nowego Jorku, 
mógł się spodziewać, że podróż w chłodku wcale 
mu nie zaszkodzi. Tymczasem konduktor zamknął 
wagon, nałożył pieczęć i pociąg ruszył, Ruszył je- 
dnak, niestety, nie do Nowego Jorku, lecz we 
wprost przeciwnym kierunku, do miasta Memfis, 
położonego na drugim końcu Stanów Zjednoczonych. 
Podróż zatem przeciągnęła się niespodziewanie i 
kiedy wagon otwarto nareszcie na stacyi końcowej, 
ujrzano ze zdumieniem pośród mięsa — zamrożone- 
go człowieka. Był nim John Louis, 

Pierwszy grenlandzki dziennikarz. I Eaki- 
mosi mają już dziennikarstwo. Umarł właśnie Lars 
Moellers, który pierwszy współbraci swoich Eski- 
mosów obdarzył dziennikiem, Publicysta ten był 
jednym z Eskimosów, którzy służyli jako przewo- 
dnicy profesorowi Nordenskjóldowi. Był z natury 
inteligentny, a pod wpływem podróżników szybko 
się zeuropeizował. Prof. Nordenskjöld nauczył go 
czytać. Każdą wolną chwilę spędzał przy książkach 
i gazetach, a te ostatnie najbardziej go zajmowały. 
Ustawicznie wypytywał się, w jaki sposób czerpią 
swoje windomości, jak się drukują, jak odbijają 
ilastracye itp. 

Gdy prof. Nordenskjöld powrócił do Szwecyi, 
otrzymał od Moellersa wiadomość, że pragnie zostać 
dziennikarzem, Nordenskjoólda wprawiło to w dobry 
hamor, gdyż nie wierzył wprost, by dziennikar- 
stwo mogło powstać tak rychło w Grenlandyi, 
Moellers okuzał się jednak niestrudzonym. Głdy po- 
wziął myśl wydawania gazety, sam jeden tylko 
pośród Eskimosów nmiał czytać. Początkowe więc 
numera zawierały tylko obrazki, które redaktor o- 
gobiście rysował i własnemi tylko siłami na pry- 
mitywnej prasie drukarskiej odbijał. Z numerami 
takiej gazety objeżdżał na sankach jak najrozle- 
glejsze okolice i na obrazkach uczył ziomków swo- 
ich czytać. Powoli inteligentniejsi ludzie pozyski- 
wali od Moellersa sztukę czytania i krzewili ją na- 
stępnie coraz szerzej, tak, że gazeta pomieszczała 
już teksty drukowane obok obrazków, a spełniła 
tak rozległą misyę kulturalną, iż obecnie mało 
bardzo znależć można w Grenlandyi analfabetów. 
Opinia publiczna w Danii zajęła się sprawą gren- 
landzkiej publicystyki. Założono Moellersowi dru- 
karnię i postawiono wydawnictwo na wyższym sto 
pnin rozwoju. Śmierć dzielnego Eskimosa - publicy- 
sty sprawy podobno nie cofnie, bo znalazł się już 
następca. 

Co powiecie państwo na to, że dopiere 
mamy lato? że, gdy kończą się dnisierpnie, skóra 
przecie ci nie cierpnie; że iść możesz w lasy, pola, 
bez kaloszy, parasola? Że dopiero pierA zaskrzepła 
dzisiaj może użyć ciepła; Że, wbrew wróżbom ka- 
lendarzy, dziś się nikt nie zakatarzy; że, gdy żon- 
ki jnż z powrotem, słonko rzuca, sieje złotem, a 
jak mąż grał rolę wdowca, nie wyjrzało z chmur 
pokrowca? Że tak czerwiec, jak i lipiec, zamiast 
ogrzać, zamiast przypiec, lały deszczem, biły grzmo- 


tem — co myślicie państwo o tem? Ca Baroli: 
Skład Fryjesteński DINOLEUM SESon CERATA 


Jabym radził przedewszystkiem naiwności 
wzgardzić listkiem i, miast gniewać się i ciskać, 
ten niezwykły fakt wyzyskać, i w pogodę ustaloną 
samemu się rozstać z żoną, w Świat wyruszyć, w 
świat szeroki, w górskie szczyty, nad potoki, w 
wonne gaje, łąk kobierce, skrzepić ducha, skrzepić 
serce; myśl ulotnić w błękit nieba, wziąwszy z do- 
mu, co potrzeba, gdyby zaś co brakło w drodze, 
pisać z drogi swej niebodze: „Luba! miła! cna! Co- 
prędzej przyślij, duszko, mi pieniędzy!“  Obiecując 
w zamian za to dać jej urlop... w babie lato. 

Stopień szkodliwości napojów. W pary- 
skiej Akademii medycznej odczytał dr. Baudran roz- 
prawą o sposobie, w jaki można oznaczyć stopień 
szkodliwości napojów wyskokowych. Antor wywo- 
dzi, że alkohol i jego przetwory zwalniają proces 
oksydacyi w organiżmie, gdyż odbierają ciałkom 
krwi część zawartego w nich tlenn. Otóż udało się 
drowi Baudran porównawczo, za pomocą reakcyi 
chemicznych, stwierdzić, jak intensywnie rozmaite 
napoje apirytugows oksydują się w płynie, podo- 
bnym co do swego działania do krwi ludzkiej. Ze- 
stawił on mianowicie następującą skalę, w której 
cyfry stosankowa oznaczają stopień szkodliwości : 
a) szkodliwe likiery: woda kolońska 2524, mię- 
tówka 2424, ekstrakt ziołowy 2052, absynt 1860, 
kminkówka 1884, Chartreuse 1149; b) mniej szko- 
dliwe likiery : Curacao 1096, Sherry Brandy 1095, 
jałowcówka 1068, śliwowica 1046, piołunówka 499; 
c) wina: Pomard (burgandzkie) 360, Pantet-Canet 
(bargundzkie) 327, Bordeaux białe 287, Bordeaux 
czerwone 282; d) piwo 156, jabłecznik 142, 

Ciekawa statystyka tańoów. Obliczono, że 
tancerz, biorący udział we wszystkich tańcach na 
balu, przebywa przez mniej więcej 7 godzin 38 
kilometrów drogi, w czem najdłuższą przestrzeń 
zajmuje wale, potem mazur, potem zaś polka. 

Ofiary Na odbudowę spalonej części wieży 
klasztoru w Częstochowie nadesłała p. O. K. z Tok 
z prośbą do Matki Boskiej o błogosławieństwo w 
zamysłach 2 K., a z prośbą o zdrowie drogich 
istot 2 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4- 12, w poł, 
-- 19 R. Bar, 766, Spada, Dość pogodnie, 

Przysłowia bośniackie. Pies szczeka i na 
cesarza. — Na ubogiego szczekają nawet psy. — 
Cierpliwy pies warknie dopiero, gdy mu na ogon 
nastąpić, — Przez niskie płoty i psy skaczą. — 
U bogatego nawet i woły mądre. — Szanuj konia 
jak brata, ale jedź na nim jak na wrogu. — Czy- 
sty wieprz nigdy nie jest tłusty. — Ubierz wie- 


prza w złoto, on przecie wlezie w błoto. — Gość 
i ryba na trzeci dzień nic nie są warte. — Kiedy 
jaja gdaczą, muszą kury milczeć. — Pytano wiel- 


błąda, czy go ciężar gniecie? „Nie — odpowie- 


dział — ale mi przykro, Że osioł jest moim poga- | 


niaczem. — Kobieta jest złom, bez którego, nie- 
stety, obejść się nie można. — Ożeń go, a przesta- 
nie śpiewać. — Kobiety, dzieci i psy trzeba bić i 
żywić. — Gdyby wszyscy mężczyźni byli garnkami, 
wszystkie dziewczęta chciałyby być kucharkami. — 
Kobieta Śmieje się kiedy może, a płacze, kiedy 
chce. — Pierwsza żona boi się męża, drugiej boi 
się mąż. — W piątek powinna być panna młoda 
piękna, w sobotę dobra, a w niedzielę powinna 
mieć pieniądze. a 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę „Otello“ tragedya w 5 aktach W. 
Szekspira. Pierwszy gościnny występ Romana 
elazowskiego. — W niedzielą (wznowienie) „Zbój- 
cy* tragedya w 5 aktach Fr. Schillera, drugi wy- 
stęp Romana Źelazowskiego. — W poniedziałek po 
raz lszy „Wdowa z Malabaru* operetka w 3 aktach 
Hervó'go. — We wtorek (wznowienie) „Rozbitki* 
komedya w 4 aktach Józefa Blizihskiego. Trzeci 
występ Romana Żelazowskiego. — We środę po raz 
2gi „Wdowa z Malabaru*. — We czwartek (wzno- 
wienie) „Pietro Carusso* dramat w 1 akcie Roberta 
Bracco, przekład J. Kasprowicza, występ R. Zela- 
zowskiego w roli tytułowej; „Maski* dramat w 1 
akcie Roberta Bracco, przekład J. Kasprowicza, 
występ R. Zelazowskiego i „Majster i czeladnik“ 
kom. w 2 aktach J. Korzeniowskiego, debiut Hu- 
berta Braozowskiego, artysty teatru ludowego w 
Warszawie. — W piątek po raz Sci „Wdowa z Ma- 
labaru“, 


Literatura i sztuka. 


* Zagadnienia z medycyny i nauk przyro- 
dniczych. Pięć odczytów, zebrał i spolszczył dr. 
W. D. Moraczewski. Lwów, księgarnia H. Alten- 
berga; Warszawa, E. Wende i Ska, 1901. 

W książce tej zebranych jest sześć, a nie jak 
w tytule podano pięć, odczytów, wygłoszonych na 
różnych zjazdach nankowych przez wybitnych uczo- 
nych. Łączy te odczyty to, że poza zakres tej czę- 
ści nauki, o której traktują, sięgają do wniosków 
ogólnych, że zatem wkraczają w dziedzinę filozofii 
poszczególnych umiejętności, przyczem uwzględnio- 
ny jest najnowszy stan nauki. Wszystkie odezyty 
dotyczą kwestyi niezmiernie ciekawych także dla 
szerokiego koła ludzi wykształconych, jak np. od- 
czyt takiej powagi na polu fizyologii mózgu, jak 
Meynert, „o współdziałaniu części mózgu“. Znany 
uczony Lepsius przedstawia nam najnowsze bada- 
nia nad okresem lodowym, poprzedzającym czasy 
historyczne i kulturę w najwcześniejszych stadyach 
rozwoju ludzkości. Ziajmujący bardzo jest odczyt 
Klemensa Wiaklera o „istocie pierwiastków che- 
micznych*, chociaż porusza się tylko w sferze hy- 
potez. W dziedzinę biologii i medycyny prowadzą 
nas odczyty: Klebsa „o niektórych zagadnieniach 
dotyczących fizyologii rozmnażania*, Weigerta: „No- 
we zagadnienie patologicznej anatomii* i Bouchar- 
da „Teorya chorób zakażnych*. Do celu populary- 
zowania wiedzy pozytywnej i zachęcenia do dal- 
szych studyów w tym kierunku książka ta jest 
bardzo odpowiednia; niewątpliwie też znajdzie li 
cznych u nas czytelników. 

* Karol Wróblewski: „Psychologia“, Zeszyt I. 
Wstęp: Propedeutyka filozofii w gimnazyum, Stryj, 
Skład w księgarni Millera w Stryju. 1902, 

Autor kreśli historyę nauki logiki i psycho- 
logii, czyli tzw, propedeutyki filozofii w gimna- 
zyach, począwszy od r. 1849 sż do dziś dnia na 
tle współczesnych doktryn filozoficznych, a więc: 
heglizmu, pozytywizmu, materyalizmu, wreszcie em- 
piriokrytycyzmu. Zadaniem autora było wykazywać 
w jaki sposób te współzzesne prądy wpływały na 
wybór materyału propedeutyki filozoficznej w gim- 
nazyum, jakie były i są zalety i błędy planu na- 
ukowego, ułożonego przez ministeryum oświaty dla 
propedeutyki filozofii. W toku swych wykładów 
porusza autor sam niejedną kwestyę filozoficzną w 
odniesieniu do pedagogii, nP., które wiadomości z 
teoryi poznania, lub z metafizyki, są już na tyle 
ustalone, że można ich, jako pewników nauczać w 
girmnazyum. Broszurka Świadczy o dużem oczyta- 
niu flozoficznem autora, s powinna się znałeźć w 
każdej bibliotece gimnazyalnej dla nżytku nauczy- 
cieli udzielających logiki i psychologii w klasach 
VII i VIII, tudzież dla użytku bardziej uzdolnio- 
nych uczniów. — Następny zeszyt będzie mieć za 
temat studynm filozofii na uniwersytecie, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 29 sierpnia. 

(Z). Bardzo zajmujące sprawozdanie o 
obrocie monet złotych w naszej monarchii 
przedłożył sekretarz dr. Pranger radzie jene- 
nalnej banku austro-węgierskiego z tej okązyi, 
że właśnie minął rok od chwili wprowadzenia 
złota w obieg. W dnin 22 sierpnia 1901 zapa- 
dła bowiem odnośna uchwała rady jeneralnej 
banku, a zaraz nazajutrz zaczęto złoto wy- 
puszczać. W pierwszych kilku tygodniach — 
jak konstatuje dr. Pranger w swojem sprawo- 
zdaniu — miały one urok nowości i publiczność 
brała je chętnie, wnet jednak nastała pod tym 
względem zmiana, Publiczność na każdym kro- 
ku dawała pierwszeństwo małym banknotom, 
a pozbywała się złota, to też zaczęło ono wra- 
cać do banku, i chociaż bank wciąż puszcza 
nowe monety w obieg, cyrkulacya ich nie po- 
większa się, gdyż bardzo często w jednym i 
tym samym dniu nierównie większe samy w 
złocie wracają do banku, aniżeli bywają wy- 
dane. Ogółem puścił bank do tej pory monet 
złotych za 210 milionów koron, z tego wróciło 
|napowrót 856 milionów, utrzymało się zaś w 
obiegu około 125 milionów. Zapasy złota, na- 
gromadzone przez bank, nietylko nie zmniej- 
szyły się w ciągu tego roku, ale przeciwnie 
znacznie się powiększyły. Przed rokiem wyno- 
siły one 969 milionów, dziś wynoszą 1083 mi- 
lionów, a nadto w obiegu jest złota za 126 mi- 
lionów, w rezultacie więc zwiększyły się w 
ciągu roku zapasy złota, jakimi dysponuje mo- 
narohia, o 239 milionów kogn. 

Na końcu swego sprawozdania daje dr. 
Pranger dosyć pesymistyczną uwagę, że trudno 
dziś byłoby odpowiedzieć na pytanie, czy uza- 
sadaione były nadzieje, jakie swego czasu ży- 
wiono z powodu wprowadzenia złota do 
obiegu. 

O przebiegu dzisiejszych obrotów na 
giełdzie nie ma właściwie wiele do doniesie- 
nia. Zasadnicza tendencya była i dziś silna, 
ale obroty nieznaczne. Akcye naftowe spadły 
dziś jeszcze więcej niż wczoraj, np. Schodnickie 
o 23 koron. Spekulacya w obu akcyach kre- 
dytowych była dziś mniej ożywioną niż wczo- 
raj, gdyż ustały zakupy arbitrażu. Natomiast 
na pierwszy plan wysunęły się losy tureckie, 
akcye tytoniowe i obligacye bułgarskie. 

Pojawiło się dziś sprawozdanie znanej bu- 
dapeszteńskiej firmy zbożowej Emanuela Men- 
dla o rezultacie żniw na Węgrzech. Firma ta 
prowadzi statystykę handlu zbożowego, a spra- 
wozdania jej mają w świecie handlowym czę- 
sto większą wagę, niż urzędowe raporty mi- 
nisteryalae. Owóż w teraźniejszem sprawozda- 
niu konstatuje ona, że takiego zbioru pszeni- 
cy, jak w tym roku, nie miały Węgry od lat 
dwudziestu. Jest ono 16 milionów hektolitrów, 
a więc o 30%/, większy, niź w roku ubiegłym. 
Przytem i jakość zebranego ziarna ma być 
doskonała , bo najpośledniejsze gatunki są 
76 kilowe, w wielu okolicach jednak trafia się 
83 kilowa pszenica, t. j. taka, iż hektolitr wa- 
ży 83 kilogramów. 

Ostatnie notowania: 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 686:50, węg. 
Zakł. kredyt. 73526, Anglobanku 276'25, Union- 
banku 540'00, Landerbanku 42225, Bankverei- 
nu 454:50, Bodeneredit 28:00, Gal. Banku hip. 
538'00, Statsbahny 718'00, Lombardy 7000, 
Kol. Elbethal 466'50, Północnej 5720, Ozer- 
niowieckiej 566'00, Alpiny 391-00, Rima Mu- 
ranyi 50000, Praskiego Tow. żel. 1616, Fabry- 
ki broni 000'00, Tureckie tytoniow. 816'00, Oblig. 
węg. indemniz. 97:60, Renta majowa 101-75, 
Austr. renta koronowa 10005, Węgier. renta 
koronowa 97'90, 656-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 96:45, 4°, Listy Banku krajow. 9700, 
4'/,*/, Listy Banku krajow. 101:00, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 96:50, 4*/,%/, Listy Banku 
hip. 100:60, 5%, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4, Gal. Oblig. propin. 9930, 4°, Gal. poż. 
kraj. z r. 1693 97'26, 4'/, Poż. m. Lwowa 94'40, 
Losy tureckie 11800, Marki 117-00, Ruble 258.25. 


Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 28go sierpnia. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 

Pszenica prima 7'10 do 7:20, średnia 0'00 
do 0-00, żyto prima 6:80 do 6:00, średnie —— 
do —'—, jęczmień browarny 5'75 do 600, paste- 
wny —— do —*—, owies pański 6:90 do 6:00, 
chłopski —— do —'—, kukurydza prima 4:90 
do 5'10, średnia 0'00 do 0'00, rzepak zimowy nowy 
1000 do 10:26, len —.— do —'—, siemie lniane 
9-76 do 10:00, siemię konopne 8:— do 825 koni- 


czyna czerw. prima 48-— do50'—, średnia —— 
do --*—, koniczyna biała prima 76— do 80—, 
średnia —'-— do —'— szwedzka 00*— do 00'— 
tymotka —'— do —'—, anyż okrągły 00 00 do 00:09 


płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 8:— 
do 8:26, zielony 7:— do 7:26, pastewny 5'50 do 
6:00 bobik koński 475 do 5'00, wyka 5'00 do 
5:25 otręby pszenne 3'50 do 875, żytne 4'00 do 
410, chmiel —— do —' -~ 

Spirytns surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 3825 do 88-50, 
nadkontyngent 15:75 do 16:90; Tarnopol-Brody 
kontyngent 88/75 do 34:00, nadkontyngent 16'10 
do 16:40; Sokal-Jarosław kontyngent 3450 do 
34:75, nądkontyngent 16:35 do 16:60;  Rafinerye 
Lwów kontyngent 36— do 86'25, nadkontyngent 
17:50 do 1775. 

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent. f 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Monachium 30 sierpnia. Rewizyę granicy 
austro-bawarskiej w górach Wetterstein i Kor- 
bendel komisye obu państw ukończyły i usu- 
nęły istniejące wątpliwości. 

Tryest 30 sierpnia. Do strejkn robotni- 
ków metalowych przyłączyli się zecerzy. Ro- 
botnicy metalowi wezwali wszystkich robotni- 
ków do przystąpienia do strejku. 

Petersburg 30 sierpnia. Wczoraj po po- 
łudniu odbył się ślub ks. Mikołaja greckiego 
z W, księżniczką Heleną, córką W. księcia 
Włodzimierza, stryja carskiego. 

Berno morawskie 30 sierpnia Przy wczo- 
rajszym wyborze posła do rady państwa z okręgu 
Berno—Vyszków, w miejsce Konrada Martenka 
który ustąpił, otrzymał w Bernie kandydat czesko- 
klerykalny Józef Koudela 499 głosów, 
czech Włodzimierz Pokorny, 
głosów. Wybrany został, jak się zdaje, Koudela. 

Madryt 30 sierpnia, Wezorajsza rada mini- 
steryalna jednomyślnie uchwaliła znieść stan oblę- 


horski z Zakopanego, Hr. St. Jabłonowski z We- 
remzonki. J. Głębocki z Korneki. St. Białoskórski 
ze Staj. Dr. Feliński i J. Jaworski z Krakowa. M. 
Karśnicki z Rosyi. W. Słotwiński z Krukienic. M. 
Mildner z Szymbarku. F. Pokwaliński z Odessy. 

||. EE *" U DORA ż-—_ „zali 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierce też ona 


dla gimnastyki leczniczej i masażu ul, Trzeciego 


pianistka, nauczycielka i była kierowniczka szko- 
ły muzycznej śp. Maryi Marek, udziela nauki 
gry na fortepianie ul. Akademicka 11 parter. 


a młodo- 


poseł sejmowy, 253 


Sofla 30 sierpnia. Rząd wystosował do dy- 
plomatycznego zastępcy rumuńskiego notę, doma- 
gającą się poddania szkoły rumuńskiej w Sofii 
władzom bułgarskim i grożącą w przeciwnym razie 
zamknięciem szkoły. 


Król włoski w Berlinie. 

Poczdam 30 sierpnia. Król włoski przy- 
jął na posłuchaniu kanclerza Buelowa i konfe- 
rował z nim dość długo. Buelow odbył także 
konferencyę z Prinettim. 

Król Wiktor Emanuel złożył na trumnie 
cesarza Fryderyka wieniac. 

U ks. Fryderyka Leopolda odbyło się 
wczoraj śniadanie, poczem obaj monarchowie 
w lisznem towarzystwie udali się na prze- 
jażdźkę po jeziorze Wannsee na jachcie „Ale- 
ksandra*. 

Wieczorem zamek królewski i park były 
rzęsiście iluminowane. 

Paryż 30 sierpnia. Część prasy tutejszej, 
pisząc o odwiedzinach króla włoskiego w Ber- 
linie, zarzuca rządowi francuskiemu niedołę- 
stwo, gdyż tylko skutkiem polityki Delcassógo 
zdołały Niemcy zawrzeć tak serdeczne stosun- 
ki z Rosyą i Włochami. 

Londyn 30 sierpnia. Times pisze, że nie 
można sobie wyobrazić wspanialszych przygo- 
towań niż te, jakie poczyniono na przyjęcie 
króla włoskiego w stolicy Niemiec, ani też 
serdeczniejszych słów nad te, które wygłosili 
w btoastach swych cesarz niemiecki i król 
włoski. 

(Depesze popołudniowe). 

Nowy Jork 30 sierpnia. Telegram z Wil- 
lemstadn donosi: Powstańcy starali się opano- 
wać miasto Taquay (w Wenezueli. Po 6-cio 
godzinnej walce musieli ustąpić pod naciskiem 
wojsk rządowych. 200 powstańców jest zabi- 
tych i rannych. 

Pekin 30 sierpnia. „Binro Reutera* dono- 
si: Japoński jenerał Yamani zamianowany zo- 
stał wojskowym attaché przy poselstwie japoń- 
skiem w Pekinie z tem, że się zajmie zreformo- 
waniem wojsk chińskich. 

Kraków 30 sierpnia. Niebawem nastąpi roz- 
szerzenie ubikacyi biblioteki Jagiellońskiej przez 
przyłączenie do niej budynku dawnego gimnazynm 
św. Anny. Gmach ten będzie przerobiony, na I-em 
piętrze będzie urządzoRa czytelnia, obok zaś kan- 
celarya. Obydwa budynki będą połączone odpowie- 
dniem przejściem, 

Wars «awa 30 sierpnia. Dzisiaj przypada 25- 
lecie istnienia kolei nadwiślańskiej, Z liczby pierw- 
szych urzędników i oficyalistów pozostaje jeszcze 
w służbie 814 osób. Jutro odbędzie się w kościele 
NP. Maryi w Warszawie nabożeństwo za zmarłych 
urzędników. 
TONE twe PW O | o 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 30 sierpnia, Br. B. Popper 
i J. Hohn z Wygody. Br. Ch. Gontier z Włoch. 
J. Skrzyński z Warszawy. W. Rey z Psar. N. 
Szuch i N. Ułaszyn z Ukrainy. K. Skrzyński z 
Baniowic, K. Bromirski z Faszczówki. A, Witkow- 
ski z Krakowa. W. Jankowski z Rosochowie. O. 
Schreiner z Liverpoola, L. Sankey i W, Sneack z 
Anglii. E. Ziffer, J. Weill i D. Frankenstein z 
Wiednia. L. Dzwinogrodzki z Humania. K, Demia- 
nowicz z Bukaresztu. M. Ludwig z Sambora, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwstorzędny hotel s komfortem ursqdeony, pil- 
zneńska restauracya c pokojem do śniadań, cu- 

kiermia w miejscu. 

Przyjechali dnia 30 sierpnia. L. br. Wattmann 
z Rudy Rożanieckiejj A, Makomaski z Królestwa 
Polskiego. J. Bodzińska z Kołomyi. A. Berley z 
Marsylii. F. Janowski z Rożniatowa. F. Sobalik i 
J. Kolowrat z Wiednia, B, Wierzchleyscy z Ka- 
barowiec, W. Schutt z Jaworowa. K. Piątkowski 
z Józefówki. A. Waligórscy z Swaryczowa. J. An- 
dermanowie z Delatyna. H. .Czaykowscy z Białego 
Dworu. S. Dienstl z Przemyśla. §. Kędzierski z 
Meryszczowa. J. Maknlska z Koropca. J. Szymuski 
z Krasiczyna. G. Gławecki z Dzikowa G. Wiszniew 
ska i N. Radzimińska z Rosyi. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów Plac Maryacki 


r ALBERT SZKOWRON. 
Przyjechali dnia 30 sierpnia, 


Hr. Z. Wiel- 


Hadesłtan e. 


sa nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Zakład Dr. Bug. Piaseckiego 


Maja I. 2. Ord 2—4. Prospekta na żądanie. 


Janina Biiumel_ 


Fabryka aslaliu i papy dachowej — 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżynier 


Lwów — Marcina 29, 
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
grzyb drzawny. 


Dr. Zygmunt Spalke 


specyalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani, powrócił 
i ordynuje od 11—12 i od 8—5 Grodzickich, 4, 
Ciągnienie 4 pażdziernika 1902, 
Losy c. k. Wiedeńskiej Loteryl Policyjnej 

po 1 koronie 

1500 wygranych, pomiędzy temi 100 głównych wygra- 
nych wartości 

50.000 koron. 

Pierwsze 8 główne wygrane K. 26.000, 5.000 i 
1000, zostaną na żądanie wypłacone gotówką! po 
odtrąceniu prawem przepisanego procentu. 

Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 
trafikach i loteryach, także w biurze Loteryi policyjnej, 
Wiedeń I Singerstr. 2. 


Wykaz ciągnień wyszle biuro Loteryi każdemu 
właścicielowi losu bezpłatnie. 


Ważne dla Pań! 


Niniejszem zawiadamiam Szanowną P, T. Publi- 
czność, że reskryptem z 12 sierpnia 1902 1. 87947 
nadało c. k. Wysokie Namiestnictwo 


szkoły modniarstwa. 


Wpisy przyjmuje Salon Mód, ul. Akademicka 
26 z dniem 24 sierpnia. 


Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe 


Paski na stół (Tischlśufer) 


koncesyę 
Annie Hrehorewicz na otworzenie pierwszej 


Wszędzie do nabycia, 


zlodoni 


e 
Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuje zęby białe, czyste i zdrowe. 


Przy reumatyzmie, paraliżu, 
podagrze, ischias, 
lumbago 


kąpać się najlepiej w kąpielach z dodatkiem 
Mattoniego soli borowinowej, 


Czas trwania kąpieli, ciepłotę i ilość przymieszki 
ustanawia lekarz. 


Skutki zadziwiające. 
Mattoniego sól borowinowa jest „do naby- 


cia we wszystkich aptekach, drogueryach 
i składach wód mineralnych, 


Broszury i sposób użycia bezpłatnie. 


KANTOR WYMIANY 
e. k., upre. galic. akc. 


Banku Hipotecznego 
” kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 


i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 


licząc żadnej prowizyi, 
Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod  najkorzystniejszymi wa- 
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety, 


Losy na spłaty miesięczne. 
w dowolnych grupach, jakoteż większe procentowe 
po bardzo przystępnych ratach miesięcznych. 

Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na- 
dsieja całoroczna prenumerata K, 3'40, na prowin- 
cyi K. 3:60. 
| | ROR A i 

Giełda południowa (godzina 12 minat 30). 
Wiedeń 30 sierpnia. 

Marki 117.00, renta majowa 101,75, węg. 
renta koronowa 97.90, Akcye : austr, zakł. kredyt, 
686,75, węg. zak. kred. 786.50, anglobanku 277.—, 
unionbanku 540,—, bankvereinu 455,00, länder- 
banku 423.00, kolei państw. 717.50, lombardy 
71.75, akcye kolei Elbethal 467,00, fabryki bron. 
—.—, tytoniowe 317.00, alpiny 39100, Rima Mu- 
ranyi 500.—, pragskiego Tow. żel, ———, losy tu- 
reckie 113.00, ruble 258:50. Usposobienie silne, 

Wiedeń 30 sierpnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 17:20 (słabo). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 39'80 (stale). 
` Wiedeń 29 sierpnia. (Giełda zbożowa), (Kur- 
sa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na jesień 688—6'89, na wiosnę 7:22—7'24; 
żyto na na jesień 6'23—6'24, na wiosnę 6'47— 
6:48; kuknrndra na lipiec-sierpień 0'00—0-0, 
na sierpień-wrzesień 0:00—0'00, na wrzesień- 
październik 666—5'57, na maj-czerwiec 000— 
000; owies na jesień 6'75—5'76, na wiosnę 
000—0'00. Rzepak na sierpień-wrzesień 10-65 — 
10'75. Olej rzepakowy 00—00. Tendencya: 
silna. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 29 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kurse w koronach i po 60 klg.). Psze- 
nica na październik 6'63—6'64, na kwiecień 
6:95—6'96; żyto na październik 5'91—5'92, 
na kwiecień 6'14—6'15; owies na październik 
5:42—5'48, kwiecień 5'70—6'71; kukurudza na 
sierpień 0'00—0'00, na maj 533—534. Rzepak: 
na sierpień 0000—0000. Oferty na pszenicę 
mierne. Ohęć kupna słaba. Tendencya: sła- 
ba. Pogoda : piękna. 
EA NA") 

Lwów 30 sierpnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —'0U0 do —'00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 565.00 do 575.00, Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 550'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 


po 400 kor. —'— do 100—, Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000:— do 850.—, Banka dla 


handlu i przemysła po 400 k. 840.— do 860.—, 


Listy zastawne za stuko: Bankn hipot. galio 
6 proc, los. w GO lat. z 10 proc. prom. 109'70 do 000:00 
4 i pół proo. low w 50 lat 100— do 10070, 4 proc. los. 
w 60 lat 95.80 do 86:50. Banka kraj. 4 i pół proc, los w 
51 lat 101.20 do 101.90 Banku kraj. 4 proc, los w 57 lat 
97:00 do 97°70, — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi. 
wyn) 96:50 do 97:80, 4 proc. los w 41 i pół latach 96.70 
do —.—, 4 prec. los w 56 lat 96:20 do 96.9). 

Obligi za sztukę: Gai. fund. propinacyjasgo 4 pro 
8:00 do 9970. Bukowińskiego fund., propin, 6 proo, 102:50 
do ——, Kom. Banku kraj, 5 proo. (II emisyi) 102+80 dc 
10800. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9700 do 97:70. Pożyczki kraj, a r 1879 0 
proc, —'— do —.—.4proc.z 1898 r. 97,00 do 87.70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94:00 do 9470, 44, 
po 200 zoron 10050 do 101.20. 

Sonety. Dukat cesarski 11:22 do 11-84. Napoleon - 
dor 13:00 do 19:40. Rubel rosyjski papierowy 262.00 do 
258.40. 100 marek niemieckich 117:— do 117-50. 


Ruch poolągów kolejowych 


ważny od igo maja 1902 roku według czasu środkowi * 
suropejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31", 1:36, 8-40*, 6'10, 8:50, 6:601 9,60, 
Z Baesrowa: 1025, 
Ze ŃŚzczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 9,82*, 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'350, 8:00, 6-86 
10:20*; na Podzamcze: 2:20, 7-40, 5-11, 10:02, 
Z Tarnopola : 8.85% (na dw. gł.); 8'14* na Podzamcze. 
Z Ozerniowiec: 82 15*, 1:45, 630, 5'40 i 9:30*. 
Ze Btanisławowa: 11:56. 
Że Stryja: 8'10, 1:10, 4:40, 10-60*, 
Z Brzuchowic (od 15/6 do14/9 włącznie) 6.50, 9.12*, 
Z Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 
święta) 8'14, 8:04*, 
Z Janowa 7'45, 1'28, 9:25*, 10-08%, 
Q.chodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 12-45", 8:30, 2:55, 4-15*,6-40, 6°20”, 11'00* 
Do Rzeszowa: 8'80. 
Do Przemyśla : 820%, 
Do Bzczerca (od 1/6 do 15/8 w niedź. i święta) 2.00. 
Do Podwołoozysk z dworca głównego : 1168, 6:30, 3-00* 
11'10*; z Podsameza: 2-09, 6'48, 9:20*, 11'80*. 
Do Tarnopola: 10 40 s dw: głównego i 107567 a Podzamosa, 
Do Ozerniowiec: 2'81*, 2:40, 6'26, 10-80, 10:80”, 
Do Stanislawowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6'85, 9:00, 8'05, 685°. 
Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50%, 8.26. 
Do Brznchowie (od 16/6 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 
2.15, 8.16*, 
Do Janowa: 915, 1'25, 8-15 6-80*, 10:05*% 
Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiasdką. Pora no- 
na liczy zię od godz. 6 wieczór do 5 min. 69 rann. 


Specyalny 


Skład Tryjesteński 


Lwów, Sykstuska 2, 


4 


Człowiek hiewidzialny. 


Romans fantastyczny 
H G WELL SA. 


(Ciąg dalszy). 

Właściciel sklepiku galanteryjnego wy- 
biegł przed dom i zdziwił się niepomiernie, 
widząc trzech ludzi, leżących na drodze. Czyż- 
by się popili?... 

Oberżystka została na stąnowisku przy 
ladzie szynkownej; długie doświadczenie nau- 
czyło ją bowiem, że ciekawóść ciekawością, a 
interes interesem. 

Po chwili drzwi od bawialni otworzyły 
się i pan Cuss, nie zwracając uwagi na gospo- 
dynię, wybiegł na ulicę. 

— Trzymajcie go!.. — wołał — odbierzcie 
mu zawiniątko |... 

Nie wiedział wcale o istnieniu pana Mar- 
vel, któremu Człowiek Niewidzialny przez okno 
podał książki i węzełek. 

Twarz pana Cuss wyrażała gniew i ata- 
nowczość, ale jego strój szwankował... od dołu. 

— Zabrał moje spodnie, % pastorowi całe 
ubranie |... 

Biegnąc tak i wrzeszcząc, felozer potknął 
się o leżącego na ziemi Huxtera. Chciał skrę- 
cić na gościniec, ale ktos mu na nogę nastąpił. 
Pan Cuss syknął z bolu. Raptem upadł na rę- 
ce, tak, że stanął na czworakach. Podniósł się 
natychmiast, próbował jeszcze gonić swe spo- 
dnie, ale został poaiągnięty za włosy tak, że 
stracił ochotę do dalszej walki z niewidzialnym 
przeciwnikiem. 

Skręcił ku gospodzie. Zawróciło się też 
kilkunastu ludzi, spłoszonych widokiem towa- 
rzyszy, którzy padali na ziemię, jak ulęgałki, 
Wtem do uszu pana Cuss doleciał okrzyk 
wściekłości, unoszący się ponad ogólną wrza- |! 


wą. Felozer poznał głos Niewidzialnego Czło- | bez śladu; odtąd nie dał się już nigdy w 


wieka. Potem usłyszał jęk. Wpadł do bawialni. 

— On wraca !.. Bunting, chowaj się l... — 
krzyknął zdyszany. 

Pan Bunting stał przy oknie i próbował 
owinąć się w gazetę. 

— Kto wrace? — zapytał. 

— Człowiek Niewidzialny... — odparł Cues, 
biegnąc do okna. — Uciekajmy.. — szepnął. — 
Znowu nas poturbuje... 

Za chwilę był już na łące. 

Pastor usłyszał bójkę w izbie szynkownej 
i wybrał jedną z dwu przykrych ostateczności. 
Przeskoczył przez okno, owinął się gazetą od 
stóp do głowy i biegł przez wieś, o ile mógł 
najszybciej. 


a 


Od chwili, gdy Niewidzialny Człowiek 
wydał okrzyk wściekłości, a pan Bunting wy- 
konał swoją słynną ucieczkę przez okno, nie- 
podobna opisać. co się działo w Iping. 

Człowiek Niewidzialny chciał może pier- 
wotnie osłonić ucieczkę pana Marvel z książ- 
kami i odzieniem, ale wśród szamotania się 
poniósł szwank na niewidzialnera ciele i to go 
tak rozwścieczyło, że pastwił się poprostu nad 
biednymi obywatelami Iping: kąsał ich, kopał, 
przewracał, deptał po nich nogami, znęcał się 
bezkarnie. 

Ulica rozbrzmiała piskiem i jękiem ; cho- 
wano się do domów, zatrzaskiwano drzwi za 
sobą. Niebawem wszystko ucichło. Na placu 
boju nie pozostało żywej duszy, oprócz Czło- 
wieka Niewidzialnego, jeśli ten notabene miał 
duszę. 

Zebawiał się najprzód wybijaniem okien 
w oberży, a gdy tego dokonał, zdjął ze słupa 
latarnię i cisnął ją w okno pana Huxter. On- 
to zapewne poprzecinał draty telegraficzne, 
utrzymujące komunikacyę z Adderdsan. 


Po dokonaniu tych wielkich czynów znikł: 


PRZEGLĄD z dnia 31 sierpnia 1902. 


Pamiętaj, że musisz mnie słuchać we wszyst- 


znaki mieszkańcom Iping. kiem. Jesteś ślepem narzędziem w mojem rę- 


Upłynęły dobre dwie godziny, zanim na-| ku. Głupie to narzędzie, ale skoro innego 
brali otuchy i ośmielili się wyjrzeć ze swoich | niema... 
kryjówek. — Tak, jestem głupiem narzędziem... — po- 
ROZDZIAŁ XIII. twierdził pan Marvel z desperacyą. 


— Jesteś! — huknął Głos. 

— Nie mogłeś znależć głupszego... 
brak... 

— Doprawdy ?... 

— A przytem brak mi odwagi.. Nie jestem 
stworzony do takiej roboty... 

— Ja ci dodam bodźca... 

-- To się na nie nie zda. Nie potrafię ci 
dopomódz... Moja wrodzona głupota zawsze 
pokpi sprawę .... 

— Sam na tem wyjdziesz najgorzej... 

— Choiałbym już leżeć w grobie... 

— Tymczasem śpiesz się; a nie, to po łbie 
dostaniesz... 

— Ciężko mi!... — jęczał pan Marvel. 

Ale utyskiwaniana na nic się nie zdały. 
Spróbował z. innego tonu. 

— Co ja na tem zyskam? — spytał zu- 

chwale. 


Pan Marvel próbuje sią wyzwolić. SIŁ mi 

Podczas gdy za nadejściem zmroku mie- 
szkańcy Iping powrócili do przerwanej zabawy, 
na drodze do Bramblehurst ciężkim krokiem 
szedł człowiek w pomiętym kapeluszu pilsnio- 
wym, niosąc na plecach węzełek, a pod pachą 
trzy grube książki, owiązane szeroką gnmela- 
styką. 

Twarz pucołowata i czerwona wyrażała 
zmęczenie; wędrowiec szedł krokiem przyśpie- 
szonym, niespokojnym, co chwila przysiadał i 
kurczył się, jak gdyby go przygniatała ręka 
niewidzialna. Towarzyszył mu głos obcy. 

— Jeżeli raz jeszcze spróbujesz mi się wy- 
mknąć !... — groził. | 

— Litości! — jęczał p. Marvel. — Mam już 
całe ramię pełne sińców... 

— Jeżeli znowu spróbujesz mi się wymknąć— 


zagrzmiał Głos — to cię zabiję na miejscni... — (o ty zyskasz, mało mnie obchodzi; 
— Nie próbowałem uciekać... — tłómaczył | wiem tylko, co oberwiesz, jeżeli mi się ze- 
się pan Marvel. — Słowo daję, że nie próbo- I chcesz sprzeciwiać... 


— Powiadam ci, że nie będziesz miał ze mnie 
pociechy... 

— To już moja rzecz. Postaram się, żebyś 
mi się przydał; a w jaki sposób, zobaczymy... 

W chwili tej po za drzewami zarysowała 
się wieżyczka świątyni. 

— Będę trzymał rękę na twojem ramie- 
niu.. — mówił Głos — Idź prosto przed 
siebie i nie próbuj uciekać. Sam na tem wy- 
szedłbyś najgorzej... 

Wiem, wiem, niestety... — westchnął pan 


wałem... Pusó mnie na chwilę... 

— Nie głupim! Uciekniesz...* Dość już i tak 
biedy. Tamci odkryli moją tajemnicę. Dotych- 
czas nikt się nie domyślał, że jestem niewi- 
dzialnym. Co ja teraz pocznę?... 

— (o ja teraz poczną?.. — zawtórował mu 
pan Marvel z rozpaczą. h 

— Tajemnica wyjdzie na jaw. Ogłoszą ją 
w dziennikach. Zaczną mnie szukać i upatry- 
wać. Wszyscy się będą mieli na baczności... 

Tu Głos począł kląć obrzydliwie. Twarz 
pana Marvel wyrażała czarną rozpacz. Marvel. 

— Nie zwalniaj kroku! — zawołał Głos gnie- Wędrowiec w pomiętym kapeluszu minął 
nie. A nie upuść mi moich książek. — (wioskę i zapuścił się w ciemną dal gościńca. 


ROZDZIAŁ XIV. 


W Port-Stowe. 
„ Nazajutrz o dziesiątej z rana pan Marvel, 
nieumyty, nieuczesany, ze śladami zmęczenia 


na twarzy, siedział przed małą szynkownią na 
przedmieściu Port-Stowe. 

Przy nim na ławce leżały książki, owią- 
zane już nie szelkami pastora, lecz sznurkiem. 
Zawiniątko pozostało w lasku sosnowym za 
Bramblehurst, a to skutkiem zmiay planów 
Człowieka Niewidzialnego. 

Choć nikt nie zwracał uwagi na pana 
Marvel, był on jednak bardzo wzburzony. Co 
chwila zanurzał ręce w kieszenie, 

Przesiedział z dobrą godzinę. Wreszcie 
z gospody wyszedł stary merynarz z gazetą 
w rękn i usiadł przy nim. 

— Ładny dzień... — zagadnął. 

Pan Marvel obejrzał się wylękniony. 

— Pogoda, odpowiednia do pory roku... — 
rzekł znowu po chwili marynarz. 
— Istotnie... — potwierdził pan Marvel. 

Majtek spojrzał na stare i zakurzone bu- 
ty, na brudną twarz, potem rzucił okiem na 
książki, leżące przy oberwańcu. 

W chwili, gdy się zblżał do pana Mar- 
vel, usłyszał |brzęk złota, chowanego  pośpie- 
sznie do kieszeni. Zdziwiła go sprzeczność po- 
między wyglądem tego człowieka, a jego za- 
możnością Był z natury ciekawym, więc po- 
stanowił tę rzecz zbadać. 

— To pańskie książki? — spytał, sądząc, 
że tu znajdzie klucz do zagadki. 

Pan Marvel spojrzał na niego ze strachem. 

— Tak... — odpowiedział, 

— Czasami w książkach bywają dziwa... — 
oświadczył marynarz. 

— Zdarza się.. — mruknął pan Marvel. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
fwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 

~ aamiejscowych i zagranicznych, wa- 

mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumieraię na 

wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajenoya dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


Skład piócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca w wiel- 
kim wyborze gotową bleliznę 
damską, męską I dziecinną oraz 
kołdry na wełnianej wacie i ma- 
terace włosienne. 


Masło z Ee 4 ji 5 kl. prze- 
syłka brutto 4 złr. 75 ci. Poczta 
i st. kol. Lipica ńolna. 


Pensya dla młodzieży szkół średnich 
Ossolińskich 4 odznacza się dobrem 
położeniem, wzorowym porządkiem, su- 
mienną troskliwością. Adres: Maszkowska. 

Świeży miód deserowy kuracyj- 
ny. własna pasieke, 5 klgr 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Koe 
rzeniewicz, em. naucz , iwancza* 
ny pl. 

Bukiety imieninowe 
zaręczynowe i weselne w najpiękniejszym 
ułożeniu poleca magazyn kwiatów 
Antoniego Klimowicza i Syna 
Lwów, plac Halicki 14- 


Kto nie chce na zołądek chorować te- 
mu polecam jadalnię 
pluc Smolki 8. 


Pensya "UIQ | 


pokoje z całem uirzymaniem 
dla dorosłych i dzieci. 


Ossolińskich |. 11. 


parter na lewo między 2—4. 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy ICrętej 
Najnowszy francuski 


$ Chromo-Fotoskop 


— Świąt i życie w barwnych 
— obrazach plastycznych = 


Widoki natury — podróże — Sto- 
lice świata — Wyprawy nauko- 
e — Wypadki historyczne = 


Iw 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 


Sztuka I nauka — Itd. Itd. 
=Zmiana obrazów co tygodnia= 
od 24-go sierpnia 
Cesarstwo 

Marokańskie. 


Michała Drabika, 


Wstęp 10 et. 


Warszawa 1 


ws A a 
o 


nabycia, 


"F68T mgary Aaoruolq [WpeRT—"0OST ZA 
*Xqoqa popo —F68I 49T ‘Augers Twpepy 


Medal złoty Kraków 1:00. — Medal złoty 


aw 


NAJTANIEJ 

Znakomite aromatyczne Herbaty 

silnie naciągaejące 

pół kila zł. ct, 
1: 


Congo og ś14 ; 
Souchong. . : » 27 — 
Melange de Londras „ 3— 


Kaisow czarna OE i 
Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 ot., 1'60 i 2 zł. 


enie: O NA 


znakomite w smaku w woreczkach po 


Agronom kawaler z praktyką lasowsj4'[, kg. opłacane do każdej stacyi poczto- 


poszukuje posady Zgłoszenia: „Rolni 
poste restante Lwów. 


Ulica Zyblikiewicza 37, 3 po- 
koje, przedpokój 
zaraz do najęcia. 


Obszar dworski w Wiśniowczy: 


ku, powiat Podhajce, poczta w|Ceylon perłowa . 


miejscu ma do sprzedania 


25 krów i 10 jałowie 


poprawnej rasy szwajcarskiej. 
Bliższa wiadomość tamże. 


( 


Służby wszelkiej dostarcza natychmiast 
Biuro pracy, Lwów, ulica Kamińskiego 6. 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 


Heleny Skowrońskiej 

w Krakowie ul. Kapucyńska 3, 
poleca : 

NAUCZYCIELKI Polki z wyższem wy- 
kształc., (muzyka, języki: franc., niem 
i ang). 

MAUCZYCIELKI Polki ze średniem 
wykszt, 

NAUCZYCIELI przygot. 

mnazytm, 

ANGIELKĘ (nauczycielkę) z jęz. franc. 

FRANCUZKĘ muzyk. z jęz. niem. i 


uczniów zZ 


ang. 

DAMY do towarzystwa lub opieki mło- 
dych panienek. 
BONY i POLKI i NIEMKI z systemom 
Froebla, bez. Wszystkie osoby mogą 
się wykazać chlubnemi świad. 


i kuchnia na parterzej[_Ceyjon gruboziarn. wyb. 


,|Karrakas znak. w smaku 130 


) 
L 


wej w kraju. 4 
1 kg. woreczki 

zł. ct, 4*/, kg. 

zł. ct. 


2:20 1060 
Ceylon najprzedniejsza . 216 1040 
Ceylon średnia . . . 208  10— 
Ceylon zielona . 2:— 9 65 

2.16 10:40 
Mokka arabska . 2:16 1004 
Jawa złota . 2'16 1040 


LEONARD SOLECKI 3 
wów, ul. Batorego 2. Każde zlecenie 
_ odwrotnie załatwia się. 


Specyalny skład aparatów 
fotograficznych 


WŁADYSŁAW BORZEMSKI 


Lwów Teatralna 7 naprzeciw Katedry 
poleca najnowszych systemów 
Aparaty i wszelkie artykuży 
fotograficzne najtaniej. 


Dag” Proszę żądać cennika. "SJHĘ 


9000000000090090900090000 


W dobrach J. Eksc. Marszałka krajowogo Andrzeja hr. Potockiego 


8 


opróżnione zostały dwie posady 


a) tytułem spłaty wiktu 480 


uJ na ręce: 


© Nadleśnictwa dóbr Hrabstwa tenczyńskiego w Tenczyn- 
ku p. Krzeszowice. 


Q 
80000000060608650000500000000000006068 


praktykantów lasowych. 


Do tych posad przywiązane są następujące pobory roczne 
K. 


b) tytułem pensyi 600 względnie 720 K. 

©) wolne kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z opałem. 
Kandydaci, którzy mogą się wykazać świadectwem ukończenia c. k. 
©) wyższej szkoły ziemiańskiej w Wiedniu lub krajowej € 
Lwowie, zechcą swe podania wnosić w terminie do dnia 10 września br. 


szkoły leśnej we 


R 
R 
+ 
a 
4 
A 
kei 
6 
A 
[e 
© 
8 


f 


Redaktor odpowiedziainy: Wacław Masłowski. 


Mailła Prószki: S2idlickie 
Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro= 
bom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi 
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TĘ 
Cena zapieczęliowanego pudełka k. 2. 


A. A « MCZ | sz w t 
W odka francuska isól Molla 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 

przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90. 
Gł. skład wysył, A, MOLL c. k. dostawca nadw,, Wiedeń, Tuchlauben, AJ 
Eg Uprasza się Szanow. Publiczność. ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 


SKŁADY Lemberg: Jak. Beiser, Apoth. Engros: St. Markiewicz, Muniałowicz 8 
Janik. Z. Zadurowicz i Sp. O. T. Wineklera Syn we Lwowie. Albert Skowron, Lwów. 


podać do wiadomości, że najlepsze 


Naftuła Toepier, ul. Trybunalska12 
Adler M., plac Akademicki. 

Agid Jakób, ul. Krakowska 25. 

A. Brattel ul. Sykstuska 28. $ 

A. Keil, ul. Kopernika, 

Automaty Pasaż Hausmana. 


Baraniecki, Hotel pański, Grodecka 
Beigel K., plac Chorążczyzny 1. 
Bekaiska Julia Szeptyckich 5. 
Bustal J. Hotel de Laus.§ 
Doucker J., ul. Gródacka, 
Fried Jakób, Rynek 18 
Frankel J ul. Sykstuska. 
£fiarfunkel ©. ul. Sykstuska 
Griinteld M., Janowska. 
Hierold A., ul. Sykstuska 14, 
Heilwig Edward, ul. Kopernika. 
lików M. ul. Sobieskiego. 
Kotz jadw. ul. Halicka, 
Kawiarnia teatralna. 
Kawiarnia europejska ul. Ja- 
giellońska. 
M. Keil ni. Wałowa. 
Kostkiewicz A., ul. Wałowa 
Kraus A. ui. Skarbli owska. 
Kahn Kalman pl. Gołuchowskich 
Himel uj. Kaźmierzowska. 
Krelnidler 3., plac Bernardyński, 
KanarienvogelA., Jagiellońska 16. 
Lemel S., ul. Gródecka 54, 
Ludwig J., ul. Krakowska 7, 


PE$= Mleko i śmietankę “% 


dostawia do mieszkań | 


Mieczarnia Przeworska | 
Lwów, ul. Hetmańska 8, lub pl. Smolki 5. | 


--— 


BRIWEIGEGRI004000060 GGETOBARIIEDRABGREC 
HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


poleca najlepsze gatunki 
HERBATĘ gk a WU w 


zbioru majowego: È Fr czystym gy arie 
. tóre rozsyła śranko opaacone do 
okej da He każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 


w woreczku 
— zbiór majowy 8'— | Portorico 9— pół k. z% 


Kaysow czarna 4'—- |Ouba grubo-ziarm. 8:50 


Automaty Pasaż Hausmana. 


A n ać Baczewski Z. pl. Halicki. 
MelangedeLon, 4 |Ue7lon mielona 10— n» T Gariunkei O., ul. Sykstuska 2. 
: b ` Ceyl. z. przednia 10:40 „ 1-04 4 UL 
Wysiewki herba- Ceylon z. g. ziarn. 10:76 — , 1:08 
ciane. . . 1'80|Ceylon giel. perl. 10.55 , 1:08 
Wysiewki najle- |Moccaarab.arom.10*%5 ,„ 1:08 
pszych horbat 1-60|Jwwa złota 10:55 , 1.08 


0608050000:0390€6600035905G 


€ pakowanie nie liczy się. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą, 2 


©| skich 
Bi GET WE GGGUOJUGGAW 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam 


| 


ZASZCZYT 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy 
Lówenheck J., ul. Trybunaiska 4. | 


Łopaciński W., ul. Gródecka. 
Makowski K. Krasickich. 
Mann D. ul. Lindego. 


Nowożeniuk .., ul. Kopernika 4, 
MNussenbiaft H., ul Leona Sapiehy 
Przybylski K., ul. Trybunalska. 
Proksch ul. Sapiehy. 

Reich S., Rynok. 

Rothberg A. ul. Kazimierzowska. 
Ruszkiewicz J. ul. Batorego. 
Rudziński A. Restauracya kolejowa. 
Rothberg M., ul. Gródecka (Bema). 
H. Baum, hotel warszawski. 
Rossignon, Pasaż Mikolasza. 
Rossignon ul. Pańska. 
Stalimeister L. ul. Żółkiewska. 
Schmidt K. ul Chorążczyzna. 
Schapira 8. Eynsk. 

Schleicher L., ul. Jagiellońska 4. 
Sonnenschein A., ul. Gródecka. 
Salzberg H. Kazimierzowska. 
Schali Sara, ul. Kazimierzowska. 
Schwarzer Osias, ul. Grodecka 
Wolisch ul. Grodecka. 

Ważny Jan, ul. Czarneckiego. 
Zukiermann J., Zimorowicza 18. 
Zukiermann $8. ul. Leona Sapiehy 
Zimmet H. Kaxrimierzowska 48. 


PE" BOK OKOCIMSKI "GER 


(porter krajowy). 


| 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. 


OZYASZA WIKSLA i Syna 


ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p. 
S. WIESERA ul. Sykstuska I. 14. 


Telefon Nr. 149. 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
nazwiska restauratorów, którzy piwo okacimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


Nowożeniuk ul. Kopernika. 
Schapira $., Rynek. 


Woda fiołkowa 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trządziki, pierzchnienie i łuszczenie akó- 
ry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 
Wydelikaca. — Cena 2 K. 


JAW IHWATOWICZ 


Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie i Przemyślu, oraż we wszyst- 
kich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, sklepach i zakładach fry- 
zyerskich. 


JĘL 


RZ e w O w E 0 O a R ROWER O WY OZ EZÓĆ 


Dame z A s M 0 


cznych pod firmą: 


C. K. 
nadworni dostawcy 


tańsze od rodzimej. 


Sporządzana pod kontrolą komisyi 
przemysłowej Towarz. lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztu- 


Jan Götz, browar w Okocimie. 


op) Å Celestius w choro- | 


bach nerek, cierpie- 
niach dróg mocze- 
wych w dnie i cu- 
krzycy. 


Grande - Grille: 
w kolkach wątrob- 
nych i kamykach żół- 
ciowych, w zastojach 
w zakresie organów 
jamy hrzusznej 


E. Bzący i Chinurskiego w Krakowie 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


h 
Skład dla Lwowa : apteka J. Wewiórskiego. 


E. Rémy Martin & Co 


Starorenomowana marka koniaku, 


Lałożony 1124. 
Zastępva dla Lwowa 


Dawid Gruder we Lwowie, nl. Każmierzowska 31. 
Do nabycia w pierwazorzędnych kandlach delikatesów i drogueryach. 


OO Z 


e PYCHA EK RYC 


wpisy od 30 sierpnia br. 
wstępne 2 


zupełnia gotowe do użycia, tarte pensy onarki. = 


Liceum żeńskie 


W. Niedziałkowskiej 


otwarte z upoważnienia Ministeryam Oświaty, 


przyjmaje 


między l0tą a 5ta. Egzamina 

września, Początek lekeyi 4go września, W tym 

roku otwarto już cztery klasy; 
klas i daje prawo wstępu na nniwersytet, 

Obok Liceum Zakład prowadzi naukę w 4 klasach nor- 

mainych oraz w 5ciu wyższych z planem szkół wydzialło: 

wych I przyjmuje nczenice dochodzące, pensyonarki i pół 


całe liceum obejmuje sześć 


Lakiery kopałowe 

krajowe i angielskie do lakierowania drzwi, okien, powozów i t. p. 
Pokosti czysto lniany 

podwójnie gotowany, pod gwarancyą czysty, szybkoschnący 
Terpentynę zwykłą i francuską 


LJ 
8 arby olejne maszyną, na czystym, podwójnie 
Sekctywę środek wysychający 


gotowanym pokoście, szybko schnące, we wszystkich możliwych 
kolorach, do malowania okien, drzwi, werand, dachów, narzędzi 
3 Farby suche we wszystkich kolorach 


rolniczych, tarantasów, bryczek 
Q Lakiery emaliowe białe i kolorowe 


it. p. it. p. 
o 
g GŁ, fasadowe, Carbolineum, Ter drzewny i pogazowy, Far- tą 
; 


terowe, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, Tektury do kry- 
cia dachów. Płyty izolacyjne 


t p 
poleca po cenach umiarkowanych 


Magazyn farb 


Alfred Beacock 


; Lwów, ul. Hetmańska |. 4. 8 
0000C00000090000000000000000000000008 
Papier z fabryki Czerlańakiej. 


UA [5h 
dy poszczególny dział robót. 


budowy, wykazy 
potrzebnych objaśnień. 


Lwów 29 sierpnia 1902. 


m. Wszystkie książki szkolne 
poleca 


Seyfarth & Czajkowski 


księgarnia we Lwowie. 


Ogłoszenie licytacyi. 


.. W celu wykonania budowy domu akcyzowego na realności 
miejskiej przy rogatce Janowskiej ogłasza się publiczną licytacyę. 
Oferty wnieść można na eałą budowę ryczałtowo albo na każ- 


Terrain wniesienia ofert oznacza się na dzień 5go września 
br. o godzinie litej przed południem w Miejskim Urzędzie budo- 
wniczym. Tamże przejrzeć można w godzinach urzędowych plan 
robót i wąrunki licytacyjne tudzież zasięgnąć 
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FEABOSE ZBAŚĘŚZ, 


-Do siewu jesiennego: 


Żyto Petkus à 16 K. 
„» Elite a 16 K 
„ Kościuszko à 16 K. 
Pszenica Perłówka I8 K. 
T Diwidenka 18 K. 
D Donka 18 K. 


„za 100 kg. netto wraz z workiem 


loco stacya Glinna Nawarya sprze- 
daje Zarząd dwóru Lesienica op. 
Nawarya. 


0060000086000000006 
Kursy konwersacyjnej nauki ję- 
zyków obcych. Przygotowanie do 
egzaminów: froeblowskiego, robót 
i dej klasy rozpoczną się 9go 
września. Wpisy lgo września. 


Marya Bielska 


Lwów, Pańska 5. 

Zmiana lokalu zi ul. Akademickiej i. 6. 
FRANCISZEK KWAŚNIEWSKI 
Lwów ul. Halicka 15 poleca swój skład 
wyrobów złotych i srebrnych 
przeważnie własnego wyrobu, odanacza- 
jących się trwałością i artystycznem 
wykonaniem. Usknatecznia się wazelkie 


zamiany i naprawy w oznaczonym czasie 
po cenach możliwie najniższych. 


ACHÓWKI 
znakomitej jakości 
poleca największa 


Fabryka KAROL” 


w Polance koło Krosna. 
Cenniki i objaśnienia na żądanie. 


~ W Zakładzie naukowym 
Aar JM Ern AeL 


prey ul, Akademickiej 1. 8 przyjmuje się 
chłopczyków do pierwszej i drugiej klusy 
ludowej. 


Wielki wybór 


Koszul kolorowych także 
Koszule dla turystów, naj- 
lepsze Pończochy i Szkar- 
petki, Płótna i stołową bie- 
liznę, Bieliznę Prof. Dra 
Jaegera i Dra Lahmanna, 
Główny skład gotowej Gie- 

lizny poleca po stałej I 
najumiarkowańszej cenie 


F.SSBARDASZ 


Lwów, Teatralna 9, vis à 
vis kościoła Katedry. 


PADŁA) 


Gruszki stołowe lub jabłka pa- 
ferówki w 5 kg. kosz. po 3 K. 
Rengloty iub 


Przeprowadzenia 


Caro I Jellinek 
Wiedeń. Peast. 
Lwów, Jagiellońska 22, SOs 


metrowe 


y|| Gwarancya za całość. 52 wła- 


snych wozów, meblowych pat. 


CARO i JELLINEK 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


Z drukami E. Winiarza 


